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; Ciekawe zwroty opinii.
Znane jest twierdzenie, że „naród Zuwsze 

**8, ozego olieeu i że „w sumieniu narodu 
“*Vi głębokie poozuoie sprawiedliwości*. Ba- 
|j*aia socjologów i psyohologów już udowo- 
t*hiły, że tak nie jest i byó nie może, po pro
sto dlatego, że oały naród nigdy nie zabiera 
Sosu. Jak kiedy rozrusza się ooean, to faluje 
tylko jego powierzchnia, a w głębinach cisza 
1 kiernohomośó, tak samo prądy społeozne 
^zabiegają tylko po niektórych warstwaoh na
rodowych. po ne.imniej lioznyoh i właśnie je
b n ie  po tych, które łatwo łąozą się w tłamy, 
Madomo zaś, że każdy tłum wytwarza w so- 
“to jakąś zbiorową duszę, niepodobną do du • 
**7 żadnego z tyoh ludzi, którzy są w owym 
toimie. I  ta  zbiorowa dusza jest tak zmienna, 
tok podatna wskazówkom jakiejś zręcznej je
dnostki, tak aależna od przypadków, że nie- 
Podobna uważać jej ani za świadomą siebie, 
'h i tem mniej za coś stałego. Sprawdza się to 
fa terażniejszem usposobieniu Anglików, gdy 
j® porównamy z bardzo jeszcze niedawnem. 
3'ledwo dwa lata temu zgasł „wielki starzec* 
“ ladstone i wtedy „oały0 — jak mówiono — 
naród angielski okrył Bię żałobą, „cały0 uwa- 
toł go za swoje wcielenie* fcgo myśli, jego 
Moralność za swoje myśli 1 swoją moralność. 
3&nim jeszcze parlament uohwalił wzuieśó 
**Uarłemu pomnik w przybytku najzasłużeń- 
•ayoh, w opaotwie westminsterskiem, i na bron- 
'owyoh tarozach wyryć jego wielkie czyny i 
Myśli, już na ten monument złożono po groszu 
°gromne pieniądze. Komitet pomnikowy posta
nowił, oo ma byó na tarczach, i nikt w „oa- 
tyia0 narodzie się nie odezwał przeoiw wybo 
towi wypadków, przeznaczonych do uwieezuie- 
nia. Teraz odsłonięto ten pomnik, a stało się 
to właśnie w dzień, po wiadomości o świeżych 
'ńgielskioh powodzeniaoh w Transwaalu, o 
nwolnieniu Mafekingu, o przekroczeniu przez 
Wojska marszałka Robertsa granicznej rzeki 
taal i o tem, że lada chwilę zajęta będzie 
•tolioa złota — Johannesburg. Londyńska lu
dność była w uniesienia, tańczyła na ulioach 
l. Wybijała szyby zwolennikom pokoju. Zgo
dnym ohórem orzekły dzienniki, że jedną tar 
°*ę trzeba zerwać z pomnika Giadstone'a, bo 
togo domaga *ię „cały* naród. Rzeozywiśeie 
*Uet zaczęto podpisywać wezwanie dw obu 
Marszałków parlamentu, aby na pomniku nie 
Uwieczniano tego oo było jedynym „błędem 
1 słabośoią* wielkiego starca. O którą to tar- 
®*ę ohodzi P Czy o t ę , na której wyryto, że 
do A ustry i, biorącej pod swe opiekuńcze 
•hrzydła znękane przez Turoyę Bośnię i Her- 
oogowinę, krzyknął „Precz z rękami0? A mo
je o tę , która głosi, że usprawiedliwiał hur- 
•owsko-apuohtinowski system w Polsoe i prze- 
°iwny był wszelkim występom mocarstw 
W sprawie polskiej ? Bynajmniej. Jest tam ta r
ota, na której napisano, że w roku 1881-ym, 
'gromadziwszy wojska w Afryce południowej, 
aby pomścić na Boeraoh klęskę pod Majnbą, 
przyjął w ostatniej chwili ioh prośbę o pokój, 
Wezwał prezydenta Krtlgera do Londynu i 
Ułożył z nim traktat, przyznający Transwaalo- 
Wi niezależność. Tę tarczę trzeba usunąć, bo 
<łziś „oały* naród uważa to za błąd i sła
bość — za jedyną plamę na świetnej karyerze 
Wielkiego starca.

Kiedy przez zimę przygotowywano się do 
konferencyi haskiej, nie było w Londynie 
dnia, w którymby to lub owo stowarzyszenie 
uie ohodziło po mieśo;e z ohorągwiami, mają- 
oemi takie napisy: „Wojna wojnie!0 — „Usza- 
Uowanie narodów!“ — „Sprawiedliwość w sto- 
■unkaoh poUtyoznyoh0 i t. d. Natomiast teraz 
odbyło się na Trafalgarskim plaeu spalenie 
w imieniu „oałego* narodu następującej ode- 
twy, podpisanej przez kilkadziesiąt tysięoy 
mieszkańców Afryki południowej, a wystoso
wanej do „szlaohetnego narodu brytańskiego*: 

„My, niżej podpisani obywatele kolonii 
Sapakiej, Natalskiej i Grykalacdzkiej, prosi
my naród angielski, szkooki i irlandzki, aby 
&as wysłuohałl Wyrażamy szozere przekona

nie ogromnej większości tutejszej białej ludno
ści. Toozy się wojna, której rzeczywistych 
przyozyn nie znaoie w Anglii, Szkooyi i Ir- 
lftnayi, a ze wszystkiego widać, że wprowa
dzono was w błąd, o ozem już łatwo możeeie 
się przekonać z przebiegu wypadków. Powie
dziano wam, że Boerzy — to tohórze, które 
nie poważą się walczyć, fakta jednak świad
czą o czemś wręcz przeoiwnem. Powiedziano 
wam potem, że oni — okrutnioy, nie znająoy 
żadnyoh ludzkich uczuć, ale i to okazało się 
lianiebrem oszczerstwem, Teraz wam mówią, 
że zapanuje u nas spokój i zaoznie się ogro
mny rozkwit życia umysłowego i ekonomiczne
go dopiero w takim razie, gdy Transwaal i 
Orania będą zdeptane, zdobyte mieczem i 
jako kraje zawojowane przykute do brytań
skiego łańcucha. Nie wierzcie temu, zaufajcie 
naszemu przekonaniu, opartemu na gruntownej 
znajomośoi tutejszych stosunków, odtrąóoie 
uchwały tutejszych rad prowineyonalnyoh, bo 
one zależą od kliki Bhodesa. Podajcie teraz 
przyjazną płoń Boerom i zaohowajoie im swo
bodę , a my i wy będziecie się cieszyli ioh 
przyjaźnią i wtedy wszyscy skorzystamy z po
koju. Wiemy, że od oiebie, narodzie wielkiej 
Brytanii, zależy ostatnie słowo w tej spra
wie. Więo błagamy c ię , rzeknij, niech sta
nie się sprawiedliwość, niech będzie pokój. 
A jeśli pójdziesz za głosem przebiegłych 
ohoiwoów, którzy oię okłamują, pamiętaj, 
że utrwalisz u nas panowanie śmieroi i niewo
li, aż później utracisz wszystko 1“

„Oały* naród angielski, odozytawszy tę 
odezwę , rzekł swe ostatnie słowo: na stosie, 
wzniesionym na plaou Trafalgarskim, spalił 
tę odezwę. Gdyby to był uczynił po swych 

j pierwszych klęskach- kiedy pomaga W ielkiej 
Brytanii była zagrożona — byłoby to zrozu
miałe. Ale że to zrobił teraz, po zwycięstwach 
i kiedy może podyktować Boerom warunki 
bardzo wygodne dla siebie — jest to tylko 
dowód, że te warstwy, które przyjęto uważać 
za „cały* naród, są podobne do fal morskich, 
pędząoyoh bezwiednie tam, kędy wiatr dmu
cha, i że te warstwy ani przekonań nie mają, 
ani się sumieniem nie kierują. >

M m i i i  v  surawio robotniczej.
Dla świętego spokoju wszystkie rządy i 

spUkOC!ł,eń8twa raz po raz meynią ustępstwa so- 
oyaliatom, wprowftdzująo w życie ioh postulaty, 
między którymi aą szkodliwe dlatego, że osła
biają zmysł przezorności i oszczędności. Takie
go dbania o święty spokój nie ntftją oby watele, 
ilekroć mcgą wyrzec swe zdanie zupełnie swo
bodnie, to zuaozy, nie pod obuchem agitaoyi. 
Wówozas każdy obywatel poważnie się zasta
nawia nad wpływem pewnego urządzenia na 
przyszłość społeczeństwa i zwykłe wyrokuje 
tak, jak każą względy moralnej hygieny. Tak 
właśnie teras etało się w Szwajoaryi. Wszyst
kie rady kantonalne, potem rząd związkowy, 
a w końou zgromadzenie narodowe, ożyli sejm 
wspólny — a więo instytucje, złożone z osób, 
znanych wszystkim, podlegające obawom o to,
00 o nich powiedzą pisma, i zależne od rozagi- 
towanyoh wyberoów, uchwaliły obowiązkową 
aaeknraoyę na starość i na wypadek ohoroby. 
Wedle tej ustawy, każdy ozłowiek w pewnym 
wieku otrzymywałby emeryturę, jeżeli nie zło
żył majątku, a na tę emeryturę składają się 
wyłącznie ci, oo najmują człowieka do roboty, 
oraz skarby kantonalne. Na żądanie przepisa
nej liozby obywateli poddano tę ustawę jeszcze 
pod powszeohne głosowanie, zwane referendum. 
Odbywa się ono w ten sposób, że na wszyst
kich dworcach kolejowych — » tyoh oo nie 
miara — zasiada przy stole urzędnik i stawia 
przed sobą opieczętowaną skarbonę. Każdy o- 
bywatel, który ohoe głosować, oddaje urzędni
kowi swą legitymaoyę, natomiast bierze odeń 
kopertę, wkłada w nią kartkę ze swym głosem
1 zakleiwszy kopertę, wrzuca ją do skarbony. 
Wedle ustawy, nie może byó przy tem w pi koju 
więcej, jak siedm osób. Później urzędnik od
daje skarbonę obywatelskiej komisyi, która li-

07,y, o ty  tyta jest kopert zapieczętowanych, ile 
urzędnik przisaLsfcawil cd.sbr»nych legitymaoyj. 
Omyłka unieważnia wybory. Jeszoze później 
inna kcmisya publicznie otwiera koperty i o- 
blioza głosy. Przy takiem urządzeniu agiteoya 
nio w ńle znaczy, a ne. duży ci*, *ą niemożliwe. 
Otóż w całej Szwajoaryi jeat 680000 obywa
teli, uprawnionych do głosowania, z nioh zsś 
głosowało nad ustawą o powszechnej asekura
c j i  522 204 osób, zatem pięć szóstych ogółu, 
z ozego wynika, ie  zainteresowanie e?ę tą spra
wą było wielkie. Udzitł w głosowaniu byłby 
jeszcze więkozy, gdyby o tej porze mnóstwo 
majętnych Szwajcarów nie przebywało jeszcze 
na wybrzeżu śródriemnomoMikiem, gdzie na 
francuskiej i włoskiej Riviort,s oni przeważnie 
posiadają lub dzierżawią hotele. Z tego powo
du szanse warstwy robotniczej przy referendum 
były większe. Tymczasem z oddtnych głosów 
tylko 164 629 padło na korzyść ustawy o ese- 
kuraoyi powszechnej, na której fundusze ogół 
się składa, a 357.575 głosów oświadczyło się 
przeoiw ustawie. Taki rezultat rffarendum nie
zawodnie można tem wytłómaozyć, iż ogół 
obywateli uznaje, że skoro są domy ubo
gich i przytułki dl* nieszoaęśliwyoh, to już 
trzeba w interesie hygieny moralnej narodu 
zostawić każdemu obywatelowi troskę o jego 
własną przyszłość, bo gdy o niej nie potrze
buje myśleć, to się łatwo rozwydrza i staje się 
niedobrym członkiem społeczeństwa.

Gołuchowski a opozycya.
PisKą nam z Wiednta. 29 maja:
Woaorftjsze posiiidansnie delegaoyi ausitry- 

aokiej było jaduem z najciekawszych, jakich 
się doczekał od 83 lat parlamentarny areoptg 
austryacki. Hr. Gcluohuwski wygłosił wczoraj 
nietylko ważną oo do treśei, ale także świetną 
pod względem foimy mowę. Poprzednik jego 
hr. Kalnoky nie posiadał żadnego uzdolnienia 
na mówcę, Hr. And.aasy rui ł wielką parla
mentarną wprawę, ale byi zanadto nerwowym, 
aby wygłosić naleiyoie uporządkowaną mowę. 
Pierwszy minister spraw zagranicznych w no
wej Austryi hr. Beuit mówił płynnie, ale nie 
dostawało mu polotu i powagi, a wybitnie sa 
ski akcent jego sprawiał, że mowy jego nie 
zawsze wywierały zamierzony efekt, Hr. Go* 
łochowski przed 5 laty nie pcsitdał żadnej 
wprawy parlamentarnej, a ru/dte przemawia w 
obcym języku. Pomimo tego wozorajsza jego 
arowa stanęła na wyżynach wymowy parla
mentarnej, wywołała b»rdzo silne wrażenie na 
słuch*oz*ch, a obudzi wszą Izie żywe zajęcie.

Minister spraw zagranicznych wykazał 
niedorzeczność każdej z plotek, każdego z wy
mysłów, któremi się popisywali delegaoi mło- 
doozesoy. P. Kaftan opowiadał, że „*araz po 
wojnie greoko-tureokiej* hr. Gołuohowski wy
słał do Berlina i Rzymu depeszę, dotyczącą 
aneksyi Bośni i Hera- go winy, na którą jednak 
ot zymał odmowną odpowiedź; i nie dość na 
tem, p. Kaftan powoływał się nn presesa wę
gierskiego gabinetu p. Szella, który nibyto po 
twierdził tę wiadomość. Hr. Gołuohowski o 
ś»iadc«a, że nigdy takiej depeszy nie wysyłał, 
że wogóle kwesty a aneksyi wymienionych pro
w incji nie została nigdy w drodze dypl maty- 
o-mej poruszoną i że p. Szell nigdy czegoś po
dobnego nie powiedział. A  zatem cała plotka 
wyssana z paloal Minister spraw zagranicznych 
z ironiczną wyrozumiałością przyznaje p. K af
tanowi okoliczność ł&godząeą „braku rutyny 
dyplomatycznej*. Jednak to trywialne plotkar
stwo, które lada jakie wymysły dziennikarskie 
roztacza przed całą europejską publioznością z 
trybuny delegaoyi austiyackiej, zasługuje wła
ściwie na dosadniejszą nazwę.

Sposób, jakim delegaci młodoozesoy ciągle 
przemawiają o wewnętrznych stosunkaoh serb
skich i o dynitiHlyi tamtejszej, hr. G  łuchowski 
nazwał wprost „nieprzyzwoitym0. Ż*dne pro- 
testaoye „dyplomaty* Baoaka nie zaprzeozą te
mu. Wolność słowa, zapewniona parlamentar
nym ciałom austryaokim, nie oznaoza przywi
leju obrzucania obcych, którzy się tam bronić

nie mogą, obelgami. Najzabawniejsza rzecz, | wea. Na porządku dziennym tego posiedzenia 
że oi sami delegaci młodoozesoy, którzy ciągle ! stoi budżet prowizoryczny, upoważniający rząd 
oskarżają hr. Gołuchowski ego o nieprawne( do za-ńągnięoia pożyozki inwestycyjnej. Od 
mięszanie się do spraw wewnętrznych m onar-! uchwalenia tego projektu zależy, ozy będzie 
chiiausteyaoko węgierskiej, niemniej namiętny j można przeprowadzić różne wialkie prace rzą- 
zarzut czynią mu z tego, ie... nie mięsza się i dnwe, dostarczające tysiącom robotników za- 
do wewnętrznych spraw Serbii, że tam „teJa- robku. A  dalej od uchwalenia tego jedynego 
ruje* króla Milana, albo, kró‘ko mówiąc, że projektu rządowego będzie zależało, ozy przy- 
nie staje się względem Serbii wykonawcą wy- i n«jmniej pozornie parlament będzie funkoyo- 
roków praskich Narodnich Listów i petersburg- ! nował, albo też, ozy będzie trzeba znowu użyć 
skieg:> Swieta. 1 § 14-go.

Wielką rzeoz także pp. Kaftan eto., na j Rzeoz zatem naturalna, że poważne stron-
podstawie odnośnych „dypiomatyosnyoh* a r ty - : niotwa Izby są zdecydowane dołożyć wszel- 
kulów Narodnich Listów zrobili z tego, że tm - ! kich sl&rań, aby pomimo zapowiedzianego 
basador ks. Eulenburg tutaj w ambasadzie j  dalszego ciągu obstrukcji ozeskisj, przeprowa- 
przywitał pruskiego księoia Henryka „na ziemi i dzić budżet prowizoryczny. Do tego zachęcał 
niemieckiej*. Hr. Gołuchowski przypomniał ■ także Cesarz na wozorajszem cerolu po pierw- 
wczoraj odnośne zasady prawa międzynarcdo- i szym obiedzie delegaoyjnym. Mianowicie w roz- 
wego, według któryoh pałac ambasady, uży- j mowie z hr. Stńrgkhiem i z p. Abrahamowi- 

eksterytoryalnośoi, wyobraź* zientię ozem, Cesarz wyraził życzenie, aby prawidło- 
mooarstwa, do którego należy. Pominąwszy te ! wa czynność parlamentu została przywróooną 
argumenta prawne, Wiedeń niezawodnie je s t ' z własnej jego inioyatywy za współdziałaniem 
gruntem niemieckim w narodowam znaczeniu, i wszystkiob skłonnyoh do pozytywnej pracy ży- 
Ks. Ealenburg więo mógł w ksżdym razie wi- j wiołów. To rzeczywiście jest właściwa dro- 
taó księcia Henryka w Wiedniu na ziemi n ie - ; ga sa n a c ji, którą - obrać powinna ludność 
mieckiej. Co innego, gdyby g i  był witał na j dojrzała
ziemi „pruskiej0, to byłoby mogło wywołać \ Natomiast trudno zgodzić się na wypo-
nieporozutsienie. Ale niemieckiego charakteru j wiedziane wozorąj w delegaoyi austryackiej 
nie podobna odmówić Wiedniowi. Bądź oo ■ przez ks. Sohoenburga poglądy, według któ- 
bądż, taktyka młodoozechów, którzy z łasicy , rych ewentualnie „najwyższy w państwie czyn- 
robią wielbłąda lub wielką chmurę na wido-' nik nie powinien się ooiągać z uporządkowa- 
kręgu międzynarodowym, okrywa ich ty lk o , niern kwestyi językowej autorytatywnie, ob-
śmiewznośoią. Nikt ich gośoinnyob występów 
na polu wielkiej polityki nie bierze na seryo!

Jeżeli młodo 3zeohom ohodziło o to, aby 
osłabić efekt ostatniego zjazdu berlińskiego i 
pomimo niego podać w wątpliwość trwałość 
trójprzymierza, to wczorajsze oświadczenia hr.

stawać przy takiem uporządkowaniu i tym spo
sobem dać nam ów spokój, tetórego tak bar
dzo potrzebujemy0. Takie zwalanie wszelkie
go ciężaru na Koronę zupełnie się sprzeciwia 
duchowi konstytucjonalizmu. Występ księcia 
Sohoenburga, należącego do liberalnego stron-

Gołuohowskiego w tym względzie stwierdziły niotwa, dowodzi tylko, że pomimo 40-letniej 
zupełną jałowośó tyoh manewrów. Zresztą, jak epoki konstytucyjnej, stara tradyoya patryar- 
p. Kozłowski w imieniu delegatów polskich,1 ohalna i biurokratyczna w Austryi popłaca 
tak baron Rarish w imieniu tak zwanej feodal-1 więoej, niżby należało przypuszczać. Ale Ce- 
nej szlaohty Czech, a wczoraj baron di Pauli > garz przy najlepszej woli nie może nam zape • 
w imieniu katuliokiego stronnictwa ludowego, ’ wnió „pożądanego spokoju*, jeżeli go zakłó- 
wygłosili zgodę na trój przy mierze, a nawet j oaó będą •ojowniozy nastrój i uleeauie agita- 
uazynili to w sposób dobitniejszy, niż kiedy- oyi tyoh ludzi, którzy żyją z waśni narodo- 
kolwiek przedtem. Dowodzi to, że młodoozesi i Treściowej.
ze swymi poglądami na politykę zagraniozną 
są zupełnie izolowani i że nie zdołali woale 
zaohwiaó pozyoyi hr. Golu oho wskiego.

Pomimo tego megalomania ioh przybiera 
coraz to bardziej zbliżone do psychozy pozory. 
I  tak Narodni Listy grożą nam, ie  jeżeli Koło 
polskie sprzeoiwiaó się będzie obstrukcji, w ca
łej Galioyi powstanie na wielką skalę agitacya 
przeoiwko Kołu polskiemu. „Nie taimy tego — 
powiada orgsn młodoozeski — że poozyniono 
w s z y s t k i e  p r z y g o t o w a n i a ,  aby w ca
łej Galioyi wybuchł p o ż a r  i aby wszystkie 
warstwy ludu zostały podniecone do stanowcze
go oporu przeoiwko polityce Koła polskiego*. 
Tak to więo wyglądają oi mili sprzymierzeń
cy, dla któryoh poiwięoamy się od trzech la tt 
Natura wilka ciągnie do la su ! W  r. 1846 
było sporo czeskich Kreishauptmanów w Gali- 
cyi, za rządów Bacha przeważali tam czagoy 
urzędnicy. Teraz ioh epigoni są gotowi w po
dobny sposób podburzać massy przeoiwko in
teligencji polskiej i obrońoom naszych praw 
i tradyoyi hiscoryoznyoh! Jak  najpospolitsze 
piśmidło rewolwerowe, główny organ czeski 
grozi podburzeniem ludnośoi galioyjskiej prze
ciwko Kołu polskiemu, jeżeli ono nie będzie 
n i e w o l n i c z o  u l e g a ł o  k o m e n d z i e  
m ł o d o e z e s k i e j .  Zuchwała ta  bezczelność 
ostatecznie najzagorzalszych naszych ozeehoń- 
lów wyleczy może z ioh obłędu, a krajowi 
przypomni, że jeżeli ozęsto niedogodną jest za
leżność od Wiednia, to wprost zabójczym by
łoby zwrotem, gdybyśmy się dostali w zawi
słość od tyoh awanturników politycznych, 
k,órzy dzisiaj górują w Pradze I

Przed nową sesyą. —  Lueger zwycięzca,
Piszą n.m  z Wiednia 30 maja:

* Worew rozgłaszanym ostatmemi dniami 
pogłoskom, zapowiadająoym przedłużenie wa- 
kaoyi, Izba poselska zgromadzi się 6 go ezer-

Wybory do Rady miejskiej z lszej i  2giej 
klasy skończyły się stanowczem zwyoięstwem 
dra Luegera, a dotkliwą porażką sorzroierzo- 
nyob steonniotw liberalnego ozy postępowego 
i niemiecko radykalnego. Z 46 mandatów dru
giej klasy stronnictwo ohrześoiiańiko-soeyalne 
zdobyło 42, liberalne utrzymało się jedynie 
przy 4 mandatach Leopold3tadu, straoiwszy 10 
mandatów. Stronnictwo niemiecko - radykalne 
nie zdobyło ani jednego mandatu. Jak n eda- 
wno temu przy wyborach w Libercu, tak teraz 
w wyborach wiedeńskich okazało się, i« frak- 
eya Wolf* i Sohoenerera w miastach nie znaj
duje odpowiedniego gruntu. Tylko w oza?ie 
okstrukoyi niemieokiej akoye tej ultraralykal- 
nej frakoyi szły w górę, odkąd Niemcom uła
twiono zwrot od skrajnej opozyoyi, do opozy- 
oyi o naturze bardziej umiarkowanej, wpływ 
frakayi niemieoko-radykalnej, skompromitowa
nej apostazyą wszystkich swoich przywódzoów, 
wyraźnie upida. Możnaby stąd wnosić, że w 
ogólnvoh wyboraoh do Izby poselskiej frak^ya 
Wolfa dozna równie dotkliwej porażki.

W  lszei klasie chodziło o wybór uzupeł- 
niająoy w miejsce 22 radzoów liberalnych, któ
rzy w znak protestu przeoiwko nowemu statu
towi i aby wymusić rozwiązanie Rady, złożyli 
sw® mandaty. I  t.en wybór skończył się poraż
ką stronniotwa liberalnego, które utrzrm&ło 
się tylko przy 14 mand&taob, gdy 8 zdobyło 
stronniotwo chrześcijańsko - sooyalne. Obecnie 
z 8 starych klas wyborczych zasiada w Radzi# 
113 ehrześoijańko sccyalnyoh. 21 liberalnych— 
gdy 4 mandaty drugiego cyrkułu są opróżnione.

Jntro do wyboru przystępuje nowa ljoząoa 
229 000 wyborców, 4ta klasa wyboroza powsze
chnego głosowania, wybierająe-a 20 radzoów — 
po jednym dla każdego oyrkułu Socjalna de- 
mokraoya wystąpiła we wszystkioh cyrkułach 
ze swoimi kandydatami, z których jednak mało 
który ma widoki byó obranym. Bądź oo bądź, 
wynik jutrzejszych wyborów nie zmieni sytu-

t A L K S T E I N
PtwUM histeryczni z XVII wieki 

(b  oykln  „O Tron")
prsea

A d a m a  K rech o w teck ieęo .

(Ciąg dalszy).
Gtórzke w krótkioh słowach powitał 

Flemmingai Błocka, leoz rzaoiwszy wzrokiem 
ba Kalksteina, leżąoego na wznak na wo
zie, z zawartemi powiekami) dorzuoił % rozcza
rowaniem :

—  Przywieńliśoie trupa—
Knopf, który pierwssy zbliżył się do wo

zu z wielką oiskawośoią i rękami dotykał się 
Kalksteina, zawołał:

— Nie, on żyje!... jeno powietrze memelskie 
go tak oszołomiło... Przyzwyczai się... Dźwi
gnijcie go! — dodał, zwracając się do dra
gonów.

Z trudem dźwignięto go z wozu, ale 
K« Iks tein ustać na nogaoh nie mógł, zginały 
tuu się kolane, i oałym oiężarem osuwał się na 
ziemię.

— Pokłony bije... — ozwał się z szyder
stwem Knopf.

A na te słowa Kalkstein drgnął oały. 
Potężnym wysiłkiem woli wyprostował swoją 
ogromną postać, otworzył oczy krwią zaszłe i 
spojrzał dokoła.

Z  piersi jego wyszedł stłumiony, ohry- 
pliwy głos.

— Pokłon — rzek ł— jeno Bogu... Na wasze 
głowy i sumienia krew moja!...

Wnet prowadzono go do loohu. Ale za- 
tęohłe, wilgotne powietrze podziemi znów po
zbawiło go zmysłów. Po oślizłyoh, błotnistych 
schodach wleozuno więźnia aż do kaź ni, zwa
nej „Pf<-fferstube“. Była to kaźń najgorsza, tak 
szczupła, że od muru do muru ramionami do
stać było można, a tak wysoka, iż z górnego 
okienka zaledwie blade światło na dół scho
dziło. Ale i to okienko było teraz szczelnie 
drewnianemi deskami zabite. Złożono Kalk
steina na ziemi przy murze, na garstoe prze
mokłej słomy; opasano i skuto ramiona łańcu
chem, przytwierdzonym do pala głęboko wbi
tego w ziemię i pozostawiono w samotności. 
Omdlały słyszał jednak, jak zaradaiy z łosko
tem ciężkie żelazne podwoje, najprzód bliższe, 
potem drugie dalsze, a wreszcie raz jeszoze, 
jak dalekie echo, uzw*l się zardzewiałych za
wias zgrzyt.

I oisz*; jeno szmer kropel wilgooi, ssu- 
wająoyoh się wzdłuż murów, jeno za kat dom 
poruszeniem ł*ńouoha brzęk i nieregularny 
szybki odgłos tętna własnego serca. Opanowało 
go zrazu znowu odrętwienie martwe. Leżał 
bez ruchu i bez m yśli; sen go ogarniał ciężki, 
zmory dusiły i wnet budził krzyk ochrypły 
zdławionej piersi. Otwierał oozy i wnet je 
zamykał, przerażony oiemnośoią, nieprze

niknioną, ciężką. Ozas straoił dla niego wszel
ką miarę j z poozątku było mu to zupełnie 
obojętnem, ale potem myśleć poozął: ozy to 
jest noo, ozy ranek, ozy południe? Czasami 
zdawało mu się, że umiera, a wówozas szczel
nie zawierał powieki, modlił się głośno i oze- 
kał... Lecz śmierć nie nafohcdziła, a natomiast 
porywało okrutne, paląoe pragnienie, więo 
zasohmętemi wargami zoierat krople wilgooi 
ze ułomy, na której leżał, żuł ją ohciwie, a na- 
maoawszy rękami dzban i  wodą, pił ją stęohłą. 
ouohnąoą.

A potem myślał, że mu je>t teraz w tej 
ciszy i ciemnicy lepiej, niż wówczas, gdy 
skrępowany, wśtód szyderstw dragonów, jeohaó 
musiał na koniu i patrzeć na drwiąoe oblicza 
swoich oprawoów. Ciężył mu teraz wprawdzie 
opasująoy go łańcuch, ale ręce miał nieco 
wolniejsze i mógł swobodniej myśleć. Przytu
lał płonącą głowę do wilgotnej ziemi i usy
piał spokojniej, w poozuoiu, że mu jest lepiej.

Nagle, raz, obudził się z takiem pragnie
niem gio&u ludzkiego, ś»iatJa, życia, że poo*ął 
szarpać się okrutnie i głową bić o ziemię. 
Byłby sobie wówozas czaszkę o mur rozwalił, 
leo* dostać do niego nie m ógł; łańcuch za 
krótki. Po ch wili uspokoił się i teraz dopiero 
posłyszał, że ową oiszę, która go otaosała, na
pełniał ciągły, jednostajny huk, tak nieusta
jący, że z tą ciszą tworzył jedno. Poozął tedy 
myśleć:

— Ta każń musi byó w narożnej baszoie,

która wchodzi w zatekę morską. To woda tak 
huozy: ona jest wokoło mnie i nademną.

Położył się na wznak i szeroko otwarte- 
mi oozyma patrzył w górę. Nieprzebita ciem
ność.,. A jednak tam, u samego szczytu jeden, 
malutki, blady odblask, dobywająoy się przez 
szczelinę •• Aoh, światło, gdyby je ujrzeć ! Ca
łą siłą wzroku wpił się w ten odblasz; zda
wało mu się czasem, że go widzi, a czasem ' 
on znikał, jakby go jakaś dłoń okrutna śoie- 
rata. Pragnienie światła było u niego silniejsze, 
niż pragnienie głosu ludzkiego lub głód, który 
mu ohwilami dokuczał. Przez otwór nad drzwia
mi rzucano co dzień kawałek -uohego cbleba; 
on go chwytał i gryzł, ale milszą mu, niż to 
pożywienie, była świadomość, że jest ktoś iy- 
jąoy obok niego, który mu ohleb rzuoa i wy
czekiwał zawsze z upragnieniem tego momen
tu. Samo to oozekiwanie już go pobudzało do 
tyoia i myśli; nasłuohiwał zgrzytu drewnianej 
okiennioy, którą ów otwór był zamknięty, a 
wówozas sztywnie wpatrywał się w ciemność, 
ohoąo dojrzeć rękę, rzucającą mu ohleb. To je
dno, oo łąozyło go ze światem, oo mu go przy
pominało. Ale to przypomnienie było zrazu 
jak blady oień; dawniejsze koleje własnego 
życia, dawniejsze radc-śoi, smutki i walki zda
wały mu się marą senną. W  miarę jednak, 
jak czas upływał, obraz minionej przeszłości 
stawał się jaskrawszym. Z powracająeemi siłami 
i zdrowiem, wracGy wspomnienia, uczuci* da
wne, tęsknota. Ra* dźwignął się, isiadł przy 
palu i wielkim głosem poozął wolió pa imieniu

małior.kę i dzieoi. Głos jego odbijał się głu
cho wśród ciasnych murów, szedł w górę i 
niknął, a jemu się zd*ło, ie  odpowiada mu 
ioh łkanie. Odtąd pustka i ciemność zaczęły 
się zaludniać postaciami najdroższych ; rozma
wiał z niemi głośno i długo, koił ich «mutek, 
zapewniał, że mu nie złego się nie dzieje, że 
go nic już nie boli. Aż raz, po takiej rozmo
wie, padł twarzą do ziemi, począł szarpać łań
cuchem, wić się i krzyczeć :

— Jam szalony! szalonyt...
Leoz oo to? Zupełnie jak pierwszego dnia... 

Dalekie ebha kroków, agrzyt o°rą*
bliższy i łoskot otwieranyoh drzwi. Wreszcie 
silny prąd powietrza i ogromne światło, prze
rażające, nie do wytrzymania.

K*lkstein skulił fię przy palu. jak ten, 
który się lęka, lub ezatuje i oozy silnie zmru
żył ; bolało go, piekło światło.

Wszedł Knopf, po t*wił latarkę na ziemi, 
zbliżył *ię do więźnia i, nie mówiąc nio, 
usiadł przy nim. Miał twarz łagodnie nśmie- 
ohniętą, oozy pełne współczucia.

Po chwili mówił głosem cichym, stłu
mionym :

— Posłyszałem krzyk i przyszedłem... Może 
wam ozego pi trzeba?... mówcie!... Mnie was żal...

(Ciąg :Ld«*y swtąpl},
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aoyi w RłćLie miejskiej, w której na każdy 
przypadek stronniotwo ohrześoijańsko-sooyalne 
posiada. znaczną większość. Że te wybory 
wzmocniły stanowisko dra Lnegera nietylko 
jako burmistrza, ale także jako jednego i  przy- 
wódzeów niemieckiej lewioy w Izbie poselskiej, 
nie nlega wątpliwości.

D  e l e g ' £ c C 3 7 - e .
(Telegramy aPrsegląauu.)

Budapeszt 31 maja. Delegacja anstryaoka 
przyjęła wczoraj zamknięeie rachunków za 
rok ubiegły, poozem przystąpiono do dyskmyi 
nad kredytem okupacyjnym. Del. Slama po
wtórzył swoje żądanie, która postawił już w 
komisyi, ażeby przedkładano zamknięcia ra
chunkowe budżetu bośniackiego. Wspólny mi
nister skarbu Kallay w odpowiedzi oświadozył, 
ie  skoro delegaoi nie mają prawa uchwalać 
budżetn dla Sośni, nie można im także przed
kładać zamknięć raohunkowyoh. Mogłoby się 
może zdarzyó, że z obu delegaoyi każda uchwa
liłaby inne dyrektywy dla zarządu bośniackie
go, a ten nie wiedziałby oiego się trzymać. 
Minister zastrzega się przeciw zarzutom oo do 
rzekomego ucisku mahometan. Oświadcza, że 
nigdy nie przedstawiał stosunków w Bośni 
zbyt optymistycznie, przyznaje, że zdarzają się 
ezasem w zarządzie braki, ale są to rzeczy 
nieuniknione.

Po przemówieniu sprawozdawcy Yenkajoa 
przyjęto kredyt okupacyjny, jakoteż budżet 
wspólnego ministerstwa skarbu.

Następnie minister wojny odpowiedział 
na rozmaite interpelaoye, między innymi na 
imterpelaoyę posła Waohnianina z powodu wy- 
kowania w pewnym wypadku jakiegoś wiel
kiego marszu w ruską niedzielę Wielkanooną. 
Minister oświadozył, że fakt ten jest mu zu
pełnie nieznany i zarządzi śledztwo. Musi je
dnak już teraz zauważyć, że regularnie żołnie
rzom, o ile tylko służba ua to pozwala, daje 
się ezas potrzebny do brania udziału w nabo
żeństwach, szczególnie w dniaoh Świątecznych, 
i że święta są dla żołnierzy dniami feryalBymi 
— jeżeli jednak w niektórych pułkach są żoł
nierze rozmaity oh wyznań, to trudno ogłaszać 
święta wszystkich wyznań jako dnie feryalne.

Co i o czem piszą.
Spory narodowościowe, trnjąoe Austryę 

nieustannie, i ndaremniająoe żywotną działal- 
nożó parlamentu, odbijają się fatalnie na sto- 
sankach ekonomioznych i zarobkowych. Cierpi 
na tem oozywiśoie bardzo silnie każda gałęź 
produkcji- a między niemi pożałowania go
dnym jest los przedsiębiorców budowlanych i 
rzemieślników, którzy podjęli się jakioh dostaw 
dla budowli rządowyoh. Stosunki pod tym 
względem opisuje Kuryer Lwowski następująco:

Władza rządowa rozpisuje licytacyę ofertową. 
Bzemieślnioy podają oferty na skryptach z kattcya- 
mi pożyczonemi na drogi procent, lecz na stn zale
dwie jeden może się zdobyć na większą gotówkę. 
W  razie otrzymania roboty zakupuje materyały 
znowu na kredyt grubo-procentowy i opędza tygo
dniową robociznę pożyczonemi pieniędzmi. Oddaje 
robotę gotową i przedstawia rachunek w nadziei, 
że mu zaraz po odbiorze roboty wyasygnują nale- 
żytośó. Ale nadzieja daremna. Wiedeń bowiem — 
znowu ten Wiedeń nieszczęsny—nie dotrzymał kre
dytu na wydatek. Biedny rzemieślnik odchodzi i 
osęka z kwitem tygodnie i miesiące i kwartały ca
łe, i opłaca swoje prolongaty wekslowe, lub co 
gorsza naraża się na egzekncye ze strony wierzy
cieli. Za przewłokę zaś w wypłatach jemu nale
żnych nie przyznają mn ani grosza, lecz owszem, 
każą płacić egzekutno za podatki zaległe. Takich 
to przykrości doznaje n nas praca i zarobek. Lu
dzie się męczą i popadają w głodowe nbóstwo z ca- 
łemi rodzinami i z swojemi gronami robotniczemi-

Sztuka snycerska.
Od p. Józefa Kwiatkowskiego właśoieiela 

zakładu snyoerskiego we Lwowie otrzymali
żmy następująoy lu t :

Szanowna Bedakoyo!
Jeden z delegatów zawiąztjąoego się w 

Warszawie Towarzystwa rzeźbiarzy w drzewie 
(snycerzy) — zapytuje mnie listownie jak tu 
tejsza prasa poważna zapatruje się na nazwę 
snycerz; ozy to je*t polski wyraz, bo o ile 
wiadomo poohodzi on z niemieckiego. Moty
wując swoje zapytanie, delegat ów powiada, że 
artyśoi rzeźbiarze nietylko wersoawsoy ale i 
w ogóle polsey gwałtem nazywają snyoersami 
nas rzeźbiarzy w drzewie (a nawet na zakole 
przemysłowej im. Miekiewicza we Lwowie nad 
jednem oknem widnieje osobny napis ,sny- 
oerstwo"). Tymosasem my nie snyoujemy drze
wa ale rzeźbimy poprostu, rzniemy dłutami a 
zatem nazwa snycerz jest niewłaściwa.

Drugio zapytanie owego delegata doty- 
ozy kwesty1’, o ile mają rzeźbiarze w drzewie 
prawo do miana artystów ; ozy rzeźbiarstwo w 
drzewie jest prostem rzemiosłem tak jak szew
stwo, stolarstwo itd,, ozy też można je na
zwać w pewnyoh granieaoh sztuką,

To drugie zapytanie uzasadnia ó d e l e g a t  
w ten sposób, że warszawsoy rzeźbiarze w 
drzewie ohoieli przystąpić do tameoznego to
warzystwa artystów-rzeźbiarzy i malarzy — 
ale owi artyśoi odprawili ich z kwitkiem twier
dząc, źe rzeźbiarze w drzewie robią roboty 
dla stolarzy do mebli i do kośoiołów, więo są 
prostymi rzemieślnikami.

To wywołało słuszne rozżalenie, bo prze-

Z wystawy paryskiej.
Jeden z dziennikarzy polskich, który wy

jechał na wystawę do Paryża opisuje swoje 
przygody, jakie go tam spotkały. Było to — 
pisze on — w czwartą niedzielę po otwaroiu 
wystawy, a zarazem w pierwszy dzień zabaw 
wieczornych nietylko z iluminaoyą ale i z fon
tannami całego „pałacu wodnego" na polu 
Marsowem. Ponieważ przez kilkanaście, dni 
poprzednich mieliśmy nieustanne deszcze, rad 
byłem, że nakonieo zamiast fontan tryskająoyoh 
z nieba do ziemi, zobaozę inne, z ziemi ku 
niebu tryskająoe. Ale niestety, około południa 
zaezęły się zbierać chmury. Niezrażony tem, 
ehoąu sobie zdać sprawę z ilości i nastroju pu- 
blieeneśoi, udałem się na pole Marsowe. O pią
tej byłem już w alei Mikołaja II. Tłum był 
ogromny. Obydwa pałace sztok pięknych stały 
otwerem dla pubhennośoi, atrakcja więo nie
mała. Wprawdzie nie wszystko jeszcze było 
zupełnie ustawione i zawieszone, ale bądź oo 
bądź zewnątrz i wewnątrz był? ca widzieć. 
Byle tylko która figura na człowieka się nie 
przewróciła — myślałem — bo opowiadają, że 
rano podczas gdy pewien ogrodnik graoował i 
podlewał ziemię w centralnej nawie wielkiego 
pałacu, gdzie urządzony jest ogród rzeźb, dwu
metrowa „Republika" zwaliła się nagle za swe
go ookołu na sąsiedniego „Ikara"! Zebrałem 
się jednak na odwagę i już ehoiałem wejść 
między lud posągów, gdy reszta myoh wahań 
pierzchła z pierwszemi kroplami rzęsistego de- 
szozu, który naraz zaozął lać z akompaniamen
tem grzmotów i błyskawio. Kto mógł, wpadł 
do pałaou sztuki, dużego i  m ałego; reszta

oież artyśoi-malarze i rzeźbiarze wykonują na | noiekała kn wyjśoiom, drzewom, kioskom, tło-
oząo się i wymyślając. Szczęśliwi, bo pierwsi, 
w tej liczbie i ja, pozajmowali ła w k i; lecz tu 
— co za widok po chwili przedstawił się 
oczom! Po śoianaoh, między rozwieszonemi 
obrazami, spływać zaczęła woda deszezowa! 
Ze zdumieniem patrzyła na to widowisko pu- 
blioznośó, z zakłopotaniem — stróże, którym 
kazano wreszcie niektóre płótna, bardziej za
grożone, zdejmować.. Okazało się, że temu

zamówienia odpowiednie roboty przy budowie 
kośeiołów i pałaców. |

To też na walnem zgromadzeniu rzeźbią- } 
rzy w drzewie w Warszawie posypały się ‘ 
wnioski, o stworzenia nazwy nowej, któraby 
zastąpiła nazwę snyoerz i zarazem o wyjaśnie
nie o ile jest sztuką rzeźbiarstwo draewne.

W pierwszej kwestyi przyjęto wniosek 
zmiany nazwy snyoerz na „zdobnik"; ale po
ważniejsi radzili zasięgnąć w tej sprawie jak 
równie i w drugiej zdania opinii ludzi więcej 
nkwalifikowanyoh i odroozyć obrady do ezasu, 
aż obie kwestye rozstrzygnięte zostaną przez 
prasę."

Tyle słów listu. W  odpowiedzi na pierw
sze poruszone w nim pytanie zaznaczyć mu
simy, że zarzut niemieckiego poohodzenia sło

delegatów. Prezes Męciński otworzył posiedzenie liło dziesięć gospodarstw włościańskich. Tyjk0 
przemową, w której zaznaczył coraz pomyślniejszy trzeoh pogorzelców było asekurowanych. — .
stan interesów Towarzystwa i wspomniał, iż musi 
się ono przygotować na reformy, jakie okażą się 
potrzebne, gdy powstanie instytucya asekuracji 
przymusowej. Mówca zawiadomił dalej o rezygnacyi 
delegata Bogdanowicza. Następnie p. Garapich oznaj
mił, że z czystego remanentu z działu ogniowego 
w kwooie 758.184 K., Rada nadzoroza przeznaczyła 
między ianemi 65.432 E. na remuneracye dla urzę
dników, a 11.000 K. na fundusz zapomogowy dla 
wdów pe urzędnikach. Zgromadzenie zatwierdziło 
rozdział tego remanentu i pozwoliło na udzielenie 
Radzie nadzorczej 10.000 K. do funduszu dyspo
zycyjnego na cele humanitarne. W dyskusyi nad 
wnioskiem o udzielenie absolntoryum dyrekcyi, p. 
Noel domagał się zmiany § 17 statutu, który po
zwala komisyi rewizyjnej dość niejasno tylko na 
badanie rachunków rocznych, mówca *dś pragnie, 
ażeby komisya rewizyjna miała prawo badania ra
chunków w ogóle. Dyrektor-referent dr. Romer od
parł, że dyrekeya najchętniej pozwala komisyi re
wizyjnej na badanie wszelkich rachunków i czyni 
w tej mierze wszelkie ułatwienia. Dalej podniósł 
mówca, te włościanie stanowią już */5 klientów 
działu ogniowego, jakoteż wskazał na to, że reor- 
ganizacyę Towarzystwa ndało się pomyślnie prze
prowadzić siłami własnemi, a obyło się bez pomocy 
urzędników zagranicznych. Ostateeznie wniosek 
o udzielenie absolntoryum uchwalono.

Po południu p. Garapich zdał sprawę z dzia
łu gradowego. Czysty dochód z niego wynosi 
103.814 K., a Rada nadzorcza proponuje przezna
czyć go na pokrycie pożyczek z funduszu rezerwo
wego, zaoiągoiętych poprzedniemi laty na pokrycie 
niedoboru. Po obszernej dyskusyi propozycję tę 
uchw.Jono i udzielono alsolutoryam dyrekcyi dzia
łu gradowego,

P. dr. Lipowski referował e dziale ubezpie- 
ozeń na życie i wniósł, aby czysty zysk w kwocie 
125.654 K- rozdzielić następująco: na 6-procento- 
wą dywidendę dla ubezpieczeń pośmiertnych i mię- 
szanych 38,540 kor.f na 5-procentową dywidendę 
dla ubezpieczeń wojennych 9.679 kor., na 2-pro- 
eentową dywidendę dla ubezpieczeń na dożycie 
12.405 kor., na uposażenie funduszów rezerwowych

nowie spaliło się 20 zabudowań mieszkalnych i i  
spodarczych. Szkoda wynosi 20.000 K., 1 c*ê _ 
tylko dziesiątą częśó powróci asekuracja.
W Szczytówce pow. zsleszczyckiego spaliło się 
domów i budynki gospodarcze. Szkoda wy®0 
22.000 K., asekuracja zwróci 8,200 K.

Z Podhorzec nam donoszą, źe ks. Eustac t 
wie Sanguszkowie przybyli tam z Gnmnisk ^
Podhoreckiego zamku i zabawią w nim po1dc**8

■nowa winno słońce. Szyby bowiem wielkiego f - 1*9 *or.liozdzul ten zatwierdzono , wyrażono 
okna górnego zbyt były dostosowane ściśle do ' dyrekcji działu życiowego absolutoryum.

rim  a rn./zerzaian sie nod działa- ś Andrzej hr. Potocki referował o wniosku w

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 31 maja.

Na wstępie posiedzenia wczorajszego, od
bytego pod przewodniotwem p. wiceprezyden
ta Miohalskiego, przemawiał p. W a 1 i o h i e- 
w i o z  w sprawie notatki wczorajszego Słowa 
Polskiego, które donosi, że dochody z łaźni 
Dnoheńskiego z ośmiu tysięoy zł. zeszły po 
śmieroi fundatora do kwoty 1600 zł. i źe win
na temu gospodarka familiantów pod przewo
dniotwem p. Waliohiewicza. Mówoa stwierdza, 
że budżet łaźni Dnoheńskiego za rok ubiegły 
wykazuje djohód brutto nawet większy, aniżeli 
miał — zdaniem Słowa Polskiego — śp. Du- 
oheński, a mianowioie 10.300 zł. Z tego do
chodu odpadają wydatki: na służbę, węgiel, 
drzewo, kasę chorych i ubezpieczenie robotni
ków oa wypadków 6.673 zł. 50 ct., a na kon- 
serwaoyę budynku 900 zł., razem tedy 7.573 
zł. 50 o t, pozostaje więo doohód netto 2.726 
zł. 50 ot, t  j. znowu więcej, aniżeli podaje 
Słowo Polskie. Mówca podkreśla, że od ezasu, 
gdy gmina objęła we własny zerząd łaźnię Du- 
oheńskiego, powstały obok niej inne łaźnie, a 
za życia śp. Dueheńakiego była tylko ta jedna; 
dalej że od czasu tego zwiększyły się za ini
cjatyw ą samej komisyi zarządzającej łaźnią 
wydatki na kasyerki z 15 na 4b zł. miesięcz
nie, saatny który miał dawniej tylko napiwki 
od gośoi, otrzymał 25 zł. miesięcznej pensyi, 
dostali też większe pensye łazienni i parobcy, 
podrożały przynajmniej o 25°/0 drzewo i wę
giel. Mówoa piętnuje wystąpienie Słowa Pol
skiego jako niegodziwe oszczerstwo i prosi 
przewocbuoząoego o ewentualne uzupełnienie 
jego wyjaśnienia.

P. M i c h a l s k i  przyrzeka sprosić jak 
najprędzej komisyę łazienną, sprawę jak najdo
kładniej zbadać i dać Radzie o wyniku relaoyę.

Następnie przystąpiono do dalszej debaty 
nad ofertami na urządzenie wewnętrzne rzeźni 
miejskiej. Chodziło najpierw o to, ozy odesłać 
referat komisyi jeszoze do sekoyi finansowe]. 
Dr. Maryański, jako prezes tej sekoyi, domagał 
się tego stanowczo, gdyż ohodzi tu o krooie, 
a rzeoz woale w sekoyi nie była. Jednak wnio
sek odraozający upadł, a zatem sekoya finan
sowa nie otrzyma referatu do zaopiniowania, 
który oferent, Ruston ozy, Ringhoffer jest tań
szy. Przystąpiono więo do dalszej debaty nad 
oferentami. Najpierw p. G o ł ą b  jako referent 
komisyi specyalnej podał wynik dochodzeń, 
która oferta właściwie jest tańszą, i dowodził, 
źe oferta Rustona jest tańszą aniżeli oferta 
Ringhoffera, o 22.677 K., a nadto jest o tyle 
korzystniejszą, że — zdaniem ekspertów — 
oferowany przezeń system bezwodnika węglo
wego w ohłodzarni jest lepszy niż system 
amoniakowy. Przemawiali jeszoze p p .: dr.
Stroynowski i prof. Dzieślewski za Ringhoffe- 
rem, a p. Rawski za Rustonem, poozem około

wa „snycerz" od Schnitter nie mógłby uspra
wiedliwić zarzuoenia tego wyrazu i zastąpienia 
go innym. Zdobył on jnż sobie prawo obywa
telstwa tem, że od bardzo dawna, bo od XV 
w. określa rzeoz, na którą w języku polskim 
nie ma innego wyraau. Obywatelstwo to zaś 
jest tem ważniejszem, że nawet pod względem 
brzmienia przystosował się on do polskiego 
języka. Jeszcze u Lindego ezytamy s z n i o e r 
s z n i  c e r o w a ć ,  dzisiaj z te  zrobiło się samo 
s, i zmieniło się na y a niemieoka końcówka 
r  zmiękczyła się na polską rt. Gdyby zresztą 
nawet nie liozyć się z tymi argumentami hi- 
storyozno-lingwistyoznej natury, to prze
ciwko wyszukiwaniu nowego wyrazu przema
wia i to, że niepodobna prawie będzie zna- 
leśó takiego wyrazu, któryby dokładniej da
wał wyobrażenie o tem, oo snycerz oznaoza. 
W żadnym zaś już razie nie moglibyśmy się 
zgodzić na słowo „zdobnik" w znaczeniu 
, snycerz". „Zdobnik" zdobi, wykonuje ozdoby-M u yu e rŁ  . „ Z iU u u n iK  ssaooi. w y jku u u jo  u su u w y  r ----
be* ograniczenia, w jakim to ri* daieje m ate-j katastrofie. H ę pieszo na pole Marsowe, 
ryale, jakiemi narzędziami itd. Zdobienie może i Tam w galeryi elektryoznośoi stoją olbrzymie 
się odbywać za pomocą rysowania, malowania, dynamo-maszyny niemieokiej firmy Lahmayera

żelaznych ram, a rozszerzając się pod działa , . . , . . , . . .
niem gromieni słonecznych więcej od metalu l *Pra™  ^ezpieczema bydła w transportach który

-  *  .  .  •  i  i  •  i  I  T . r t  w n i A f l n l r  n n c i f a  w i l i  z n l r n  u o f l T J O f r r t  t l .  M  m o i  e / i o w a  t ?  itrzasły w wielu miejsoaoh przed paru już 
dniami i spadły na ziemię, w takiej na szczę
ście chwili kiedy nikogo nie było.

Schodził nam ozas na różnych refiek- 
syaeh, a na dworze woiąi lało. Uderzyła szó
sta. Gwizdanie. „On ferme!" Stróże ohoą nas 
wypraszać z pałacu. Oo! przepraszam! na 
deazoz, na ulewę! Nigdy. Idź asan sam.
— Ale kiedy zamykają, regulamin.., — "Wszyst
ko mi jedno. Zawołaj zwierzchników. Pablioz- 
nośó oała protestuje. Przyohodzą starsi stróże, 
parlamentnją, wykładają każdemu z osobna 
i  wszystkim razem, że inaczej być nie może; 
publiczność nie. Obie strony zaozynają się nie
cierpliwić i możeby przyszło do awantury, 
gdyby nie to, że akurat koło 7-ej deszcz ustał.
Wyohodzimy tedy. Czasby na pole Marsowe, 
żeby dobrze się przyjrzeć iluminowanym fon
tannom „pałaou wód". Daleko to wprawdzie 
dosyć, ale od ozegoż „chodnik ruchomy".
Tylko przejść przez most Aleksandra III, na 
rogu esplanady Inwalidów jest sfcaoya. Pod
chodzę. Cóż to ? Ohodnik nie jedzie ? Rzeozy- 
wiśoie, nie jedzie już od trzeoh godzin. Prądu 
elektrycznego zabrakło. Ooś przebąkują o no

rzeźbienia, wyszywania, podozas gdy snycer
stwo dotyozy wyłącznie wyrzynania obrazów 
lub ozdób w jakimś stałym materyale, jak 
drzewo, metal itp. Odpowiednie słowa w in- 
nyoh językach określają przynajmniej rodzaj 
czynności lub narzędzi do niej używanych. 
Np, dlietnik tyle oo dłutnik lab dołbnik, ten, 
który dłubie itp. Ale „zdobnik" jest słowem 
zbyt szerokiem, aby niem można zastąpić 
słowo snyoerz. Linde objaśniając słowa „szni- 
cer", „8znioerowaó“ powołuje się na Mąozyń- 
skiego, który w reku 1564 wydał Leiicon 
latino-polonioum i tak pisze : „sznicer ten, któ
ry  umie ryó kamienie albo rzezać obrazy 
obraźnik albo obraźny może byó zwau, bo 
sznicer nie jest polaEe słowo." Mamy więo 
dawną już próbę zastąpienia słowa snyoeri 
polskiem słowem, a próba ta, chociaż fortunniej- 
sza od „zdobnika", nie powiodła się. Należy 
więc zostać przy dawnej nazwie, która i za
aklimatyzowała się już dobrze i co ważniejsza, 
rzecz swoją dobrze maluje.

Chęć zmiany nie wyniknęła też z istotnej 
potrzeby wynalezienia polskiego wyrazu, leoz 
z pobudki ubocznej, a mianowioie z p .drażnio
nej ambioyi, która kazała snyoerzom w ich na
zwie dopatrzeć się jakiegoś upośledzenia. Od- 
powiadająo też na pytanie, ozy snycerz może 
być artystą, tak jak rzeźbiarz lub malarz ? — 
stwierdzić musimy, źe tak pytać może tylko 
ktoś, stojący na zupełnie fałszywem stanowi- j 
sku. Zarówno owym snycerzom warszawskim, 
jak i tym rzeźbiarzom i malarzom, którzy i 
pierwszym odmówili wstępu do swego stów a-! 
rzyszenia, bo nie są artystami, wydaje się, źe 
artyzm przywiązanym jest do przedmiotu, do 
jego przeznaczenia, a nawet do materyału, w 
którym en ma byó wykonanym. Myślą oni, że 
większy honor jest być malarzem lub rzeźbia
rzem, niż snycerzem lub rytownikiem. Otóż 
nie wdając się w definioyę sztuki, stwierdzić 
musimy, że artystynznośó jakiegokolwiek dzie
ła ludzkiego nie zależy an; od tego, do ozego 
ono ma służyć, ani od tego, jakimi narzędzia
mi i z czego jest wykenane, leoz tkwi w jego 
treśoi i formie. Dlatego malarz szablonowych 
szyldów, lub rzeźbiarz, wykonująoy szablonowe 
nagrobki, nie będzie artystą, a jest artystą 
W it Stwórz nawet w swoioh robotach snycer
skich, jest nim Luooa dela Robbia w owych 
fajansowych figurkach, do których wykonania 
potrzeba było zastosować zasady garncarstwa. 
Czyż im to ubliżyło, że przy twerzeniu owych 
nieśmiertelnych arcydzieł byli jeden snycerzem, 
a drugi garncarzem P Czy mamy przed sobą 
grupę mitologiczną, ozy poręoz do sohodów, 
ezy jedno jest z gliny, a drugie z  żelaza, to 
w sądzie artystycznym jest rzeozą obojętną i 
smutne by zaiste było, gdyby piętno wyżyny 
duchowej zależnem być miało tak wprost oa 
materyalnyoh warunków. Dlatego nie należy 
dla fałszywej ambioyi, że snycerstwo oznaoza 
jakiś niższy gatunek twóroaoóoi, bać się go i 
wymyślać „zdobniotwa" lub rwać się do rze
komo więcej znaoząoyoh określeń. Nie nazwa 
człowiekowi, leez ozłowiek nazwie treść daje 
i jak między malarzami i rzeźbiarzami jest 
wielu rzemieślników, tak między snvoerzami 
może byó wielu prawdziwyoh artystów. Oby 
ioh tylko było jak najwięoej!

z Frankfurtu ' nad Menem, które dostarczają 
siły elektryoznej większej ozęśoi przedsię
biorstw wystawowyoh. Zanim puszczono je w 
ruob, spostrzeżono na szozęśoie, że jakaś zbro
dnicza ręka nasypała żwiru do oliwiarki ma
szyny; zrobione to było z oałym rozmysłem, 
bo przykrywkę oliwiarki trzeba było odśrubo
wać, ale i zaśrubowaó z powrotem 1 Śledztwo 
w to k u ; przy maszynie praoują robotnioy, 
sprowadzeni przez firmę z Frankfurtu; ale 
jeszoze sprawca nie wykryty i śladów nie zo
stawił żadnyoh; a rezultatem tego ezynu mo
gło byó, jak twierdzą rzeozy świadomi, roz
grzanie takie, że maszyna ważąoa 36 tonn i 
mająoa siłę 1500 koni parowyoh, rozleoiałaby 
się w kawały! Katastrofie zapobieżono, ale 
maszyna stała, więo iluminaoyi byó nie mogło. 
Na pooieszenie, ohoó się już śoiemniło, pusz
czono kilka fontan na polu Marsowem; nie
które pałace pozapalały rampy gazowe, ale 
„Chateau d’Eau“ ginął w oiemnośoiaoh, a na 
plaou Zgody nadaremno ludzie czekali na 
ukazanie się tysiąoa różnobarwnych światełek 
na bramie głównej. Tylko z wieży Eiffla pa
dała smuga elektryoznego światła.

Ponieważ w tej oh wili deszoz znowu za
ozął padać, więo rozjechaliśmy się wszyscy do 
domów.

godziny lOej wieczorem p. wioeprezydent od- 
roozył dalszą debatę do piątku.

Odenaeeona w r. I89i nąjwyissą\ honorową nagrodą e. *. A sfa lt w gorącym  s ta n ie  do UoUcyl fu . 
_  MmisUrstwa nanam , . damsztów, n u  do osusuia nwilgocouyeh iciu
Fabryka Szeliai Łysz ■■ waza inzymara * m»«*y ben*#wrotnie

V  Ł w u lo u l ,  S-*t Manta* M palaaa I«W *

sowi,

Z izby sądowej.
Kraków, 30 maja.

(O lekkomyślną krydę).
Rozprawa przeciw p. Albinowi Kolloro- 

właśoieielowi browaru w Skawinie, wy
kazała, że oskarżony padł ofiarą rozmaitych 
niepowodzeń, w których trudno dopatrzeć się 
winy oskarżonego. Na tej tedy podstawie try 
bunał wydał wyrok, uwalniająoy go od zarzu
tu  lekkomyślnej krydy, a tem samem od
wszelkiej odpowiedzialności.

** *
Lwów, 31 maja.

(Oszustwo).
Dziś po 4-dniowej rozprawie zapadł wy

rok w sprawie oskarżonego o oszustwo pośre
dnika w pożyczkach Adolfa Distlera. Trybunał 
uznał go winnym przywłaszczenia sobie 130 
zł. na szkodę Posamenta, ohooiaż bowiem Po- 
sament był winien Distlerowi pewne kwoty, 
ale powierzył mn swe pieniądze nie na spłaoe- 
nie owych kwot, lecz na wykupno swoioh weksli 
u innyoh wierzycieli- Kara wyznaczona Distle
rowi wynosi 2 miesiące zwykłego więzienia.

Natomiast uwolnił trybunał Distlera od 
oskarżenia oo do sprzeniewierzenia dokonane
go rzekomo na szkodę Markiewiozowej, ponie
waż zeznania Markiewiozowej, na których je
dynie opierało się oskarżenie, wydały się try
bunałowi ohwiejnemi, i nie zgdadsały się w 
niektóryoh punktach z zeznaniami innyoh 
świadków.

KRONIKA.
Lwów 81 maja.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieozeń w Kra
kowie rozpoczęło tam w ozoraj rano swe ogólna do- 
roozne zgromadzenie delegatów. Przybyło około 50

j to wniosek postawili roku zeszłego p. Niesiołowski 
i tow. Zgromadzenie uchwaliło propozycję referen
ta, by dyrekoya przeprowadziła dalsze nad tem stu- 
dya i urządziła osobny dział dla ubezpieczania by
dła w transportach.

P. Oieński postawił wniosek o dalsze utrzy
mywanie reprezentacji Tow. we Lwowie, wbrew 
żądaniu komisyi rewizyjnej i 150 ubezpieczonych, 
którzy chcą zwinięeia tej filii lwowskiej. Ponieważ 
zaś wnioskodawcom chodzi o koszta utrzymania filii, 
przeto p. Cioński zaznacza, że Rada nadzorcza po
stanowiła koszta te ograniczyć.

P. Noel żąda zwinięoia reprezentacyi, bo ko
si, tuje ona rocznie 30.000 K., a radzi nadać sekcyi 
tytuł reprezentaeyi.

P. dr. Lipowski podniósł, ie p. Noel chce za
trzymania nazwy reprezentacyi, a tego samego ohce 
takie Rada nadzoroza. Ale Rada ponadto chce mieć 
w stolicy kraju męia zaufania Towarzystwa i zgro
madzenia ogólnego, czemu sprzeciwia się p. Noel. 
Oszczędności możliwe Rada nadzoreza ehętnie za
prowadzi, ale doprowadzić je do ostatecznych gra- 
nio, tam, gdzie chodzi o powagę tak wielkiej in- 
stytuoyi, jeat wprost niepodobieństwem.

Ostateoznie zgromadzenie w myśl referatu p. 
Gieńskiego, uchwaliło z a t r z y m a ć  reprezentację 
we Lwowie, ale zreorganizować ją i ograniczyć ko
szta jej utrzymania.

Wreszcie w miejsce p. Bogdanowicza wybra
no delegatem do Rady nadzorczej p. Krzysztofa 
Abrahamowioza, a członkami komisyi rewizyjnej pp.: 
Mieczysława Sędzimira, Stanisława Dydyńskiego i 
Antyma Nikorewieza.

Na tem porządek dzienny wyczerpano.
Z Wiednia telegrafują nom, ie prezydent se

natu trybunału administracyjnego, baron Budwiń- 
ski ciężko zachorował. Lekarze nie robią nadziei 
utrzymania go przy tyciu.

Do War8zawy przybędzie dnia 3-go czerwea 
szach perski. Polioya pozwoliła mieszkańcom deko
rować domy na ozas jego pobytu barwami perskiemi.

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich. Wy
dział Towarzystwa ukonstytuował się na posiedze
niu, odbytem w dniu 29 maja b, r,, wybierając se
kretarzem jednomyślnie Stanisława Schnńr-Pepłow- 
skiego. Również jednomyślnie wybrany skarbnikiem 
Karol Kucharski, nie przyjął obeonie wyboru z po
wodów ściśle osobistych. Wydział wyraził mu naj
szczersze uznanie za dotychczasową, tyle pożyte
czną dla Towarzystwa działalność. Skarbnikiem wy
brano wszystkimi głosami Wacława Masłowskiego.

Bez wody jest od dwóoh dni miasto Moskwa, 
a to z powoda pęknięcia obn miejskich wodocią
gów. Cena beczki wody doszła do 25 rnbli, za wia
dro wody płacą rnbla. Wszyscy inżynierowie i 200 
robotników zatrudnionych jest przy naprawie wo
dociągów.

Zd Sniatyna donoszą, że tam po przeglądo
wej wystawie bydła zebrał się na posiedzenie po- 
kucki oddział towarzystwa gospodarskiego, Na tem 
posiedzenia skonstatowano, że u bydła rogatego 
szerzy się w sposób groźny gruźlica. Wskutek 
tego uchwalono wysłać telegram do ministra rol- 
niotwa z prośbą, aby jak najśpieszniej udzielił 
funduszów na rozpoznawoze szczepienie bydła tu- 
berkuliną i na tępienie gruźlicy.

Nowa Sufragania. z  Krakowa nadchodzi wia
domość, że przy tamecznej stolicy bisknpiej otwo
rzoną została sufragania i że biskupem-sofraganem 
zamianowany jnż został kanclerz bisknpi ks. Ana
tol Nowak, kanonik kapituły katedralnej, urodzony 
w r. 1862, a wyświęcony przed piętnastu laty.

Bankructwo. Wiedeński Związek wierzycieli 
ogłasza niewypłacalność kopca Samuela Feustera 
w Brzeżanaoh.

Ruchomości adw. dra Kastorogo, przeciw 
któremu toczy się śledztwo o defraudacyę 26.000 
K. na szkodę pani Krasińskiej, zostały — wedle 
Nowej Reformy — we wtorek sprzedane ua pn-
blioznej licytacyi.

Bekierski, głośny sprawca morderstwa Woj- 
tunowej i Sorokówny, tymi dniami w każni rzucił 
się na swego towarzysza więziennego, niejakiego 
Forstera i dużym gwoździem pokaleczył go w gło
wę, ponieważ Forster nie chciał mn dać papierosa, 
który Bekierski u niego zauważył, Dozorcy skrę
powali Bekierskiego, a zarząd sądu karnego polecił 
nałożyć mu na ręce łańcuchy, aby na przyszłość 
nie przychodziła mn ochota do podobnie dzikich 
czynów.

Pożary. Na obszarze dworskim w Brzezowej 
pow. bocheńskiego powstał wielki pożar z powodu, 
źe służąca rzuciła w stajni w słomę zapaloną za
pałkę. Spaliło się pięć stodół z 80 kopami żyta, 
oraz stajnia, a w niej przeszło trzydzieści sztuk 
trzody i bydła rogatego. Szkoda wynosi około 
20.000 K. — Na 86.000 K, obliczają szkodę, wy
rządzoną przez pożar w Drzewinie, gdzie się spa-

Żielonych Świąt, Z tego powodu zwiedzanie za® 
zostanie podczas dni świątecznych zawieszone,

Z Chojnic donoszą: Inspektor kryminał 
Braun aresztował rzeźnika Hoffmana i jego coraw 
przeciw którym wyLiył główne poszlaki w 8Pr^  
wie zamordowania Wintera. Umieszczono ich 
więzieniu śledczem w Chojnicach. Komisarz Bra°  ̂
poszukuje jeszcze byłego ucznia ze sklepu Hm® , 
na, niejakiego Wehlkego, który ma być rć*®1® 
wmieszany w historyę owego morderstwa, a 
ce po niem wyjechał z Chojnic i niewiadomo 
przebywa.

Pogrzeb części zwłok Wintera odbył M9 
niedzielę przy udziale kilkunastotysięcznej p®° 
czności. Spokój był jaki taki, bo wszyscy °y 
wzburzeni, ale i mieli wzgląd na to, że burmi®'1* 
ogłosił, iż w razie rozruchów nadejdzie z Gr®d®̂ ” 
ca skousygnowane tam wojsko. Koło domu rzez®1* 
ka Levy’ego krzyczano przez chwilę : „hep, hep • 
i stukano laskami w zamknięte okna sklepu. Ws*y8" 
kie sklepy i składy publiczne były podczas pogr®0' 
bu, ij. od godziny 2 do 5 po południu z rozk»z° 
gminy pozamykane. W niedzielę wieczór i W f°" 
niedziałek panował zupełny spokój. Jedynie 
przeohodzień wybił w niedzielę wracając z pogM0' 
bu jedną szybę u Levy’ego; aresztowano go za t0‘

Wielbiciele kotów. W  Berlinie założono ^  
tych dniach Towarzystwo, którego.zadaniem ochr®' 
na i pielęgnowanie kotów. Na zebranie w tym 
In zwołane, przybyła śmietanka stolicy, wśród kt°' 
rej przeważały naturalnie przyjaciółki kotów. I®1* 
cyatorem był dziennikarz Rogge, którego też 
brano przewodniczącym zebrania. P. Rogge wyk®' 
zywał konieczność założenia Towarzystwa kooieg°> 
gdyż ród tych zwierząt czworonożnych wystawio®! 
jest w Berlinie na wielkie niebezpieczeństw0, 
„Wstyd pomyśleć — tak wywodził — co się dzi°' 
je z kotami biegającemi po ulicach bez opieki. ^  
miarę rozbudowywania się stolicy, zanika 
dla kotów, które tracą grunt pod nogami, nie 
jąc gdzie się schronió. Trzeba temu czemprędzsj 
zapobiedz. Jedynym na to skutecznym środkiem j09t 
Towarzystwo ochrony i pielęgnowania kotów". Fr*°j 
mówienie to trafiło do serc wszystkich słuchaczy 1 
słuchaezek. Wywiązała się dyskusya, podozas któ’ 
rej prześcigano się w okazywaniu miłości dla na
rodu kociego. Jakaś panna Engel, która zna o®0’ 
biście setki kotów (!) zapewniała, źe są to stworze
nia jak najwierniejsze. W pokoju ptaszyn jej oj0* 
znajduje się wiele kotów, a żaden z nich na ptasf* 
ka się nie połakomi. Nawet obce koty, które mej* 
każdej chwili wstęp do mieszkania, (!) ptakom ®1# 
czynią krzywdy. Inna jakaś panna opowiadała **' 
branym, żo codziennie w nocy od godz. 11-ej 
1-ej wyprawia przybywającym do niej kotom ncztfl? 
przygotowując dla nich trzy fanty najlepszego wa
łowego mięsa. Koty ją tak polubiły, ie bezustanni8 
znajdują się w jej pobliżu. Podczas zimy utrzym0!* 
dla nich cieplarnię. Dr. Haake wywodził, że Towa
rzystwo powinno się przedewszystkiem zająó hod°' 
wlą czystej rasy kotów. Hodowca kotów Flesoh * 
Monachium przykładami wykazywał, jak wierne1® 
są te stworzenia. Kot „Dodo", który otrzy®*̂  
pierwszą nagrodę na ostatniej międzynarodowej WT' 
stawie kotów, wydrapał oba oczy pewnemu hotel1'  
ście w Dyseldorfie, który - znieważył czynnie je&°, 
pana. Jeszcze zaszozytniej odznaczył się inny k°{ 
„Pero". Właściciela jego napadnięto w nocy ^  
własnem mieszkaniu i związano. Na krzyk j°£° 
zerwał się kot śpiący w łóżku żony i uderzył ®* 
napastników, których było dwóch. Jednemu wyć**' 
pał oczy, a drugiego pokąsał tak, że nie mógł ratoWa° 
się ucieczką. Argumenta te tak podziałały na obe
cnych, że w końcu przyjęto ustawy, których cele®11 
ochrona kotów przed dręczycielami, hodowla czy
stych ras i utrzymywanie w schronisku kotów ®*8 
mających właścicieli.

Bruk szklany. W  niektórych miastaoh Fran
cji i Szwajcaryi francuskiej zaczynają uży
wać szkła, jako materyałn de brakowania mli0, 
W tym cela ogrzewa się skorupy szkła potłuc*0' 
nego i kiedy zaczynają nabierać miękkości i cle 
wają się w jedną masę plastyczną, wlewa się J* 
w odpowiednie formy i poddaje moenemn oiśnieni® 
hydraulicznemu. Przygotowana w taki sposób nu®9 
Szklana, wskutek znaosnego ciśnienia „ods«klona*i 
nabiera niezwykłej meey i twardości, oraz ztaje 
bardzo wytrzymałą na ścieranie; są to wszystk0 
zalety, z powoda któryoh wyśmienicie nadaje MĄ 
do wykładania nlie. Spojone cementem, takie tofelk1 
szklane stanowią pokrywę niezwykle równą, *i* 
przopnszczająsą wody i bardzo dogodną de u trij' 
mania na niej ezysteśei. Dla wypróbowania i°  ̂
wartośei wyłożono obecnie brakiem takim kilk* 
nlio w Genewie; niedaleka przyszłość pokaże, c<7 
istotnie nadają się one do tego oeln. Przy fabry
kacji takich płytek szklanych można im nadać po
zór granita, porfiru, marmuru i t. p. i tą drogą 
otrzymywać nawet ozdobny materyał do wykłada
nia śeian, podłóg i t. d. Wyłożony ma byó teł 
niemi „Cour d honneur de la grandę entrea" a* 
tegorocznej wystawie paryskiej.

Stair powietrza. T. o g. 7 rano +16, W pot* 
+ 20  R. Bar. 766. Nieruehomy. Pogoda.

0 go  trudno?
Amelka: — Wyszłabym chętnie za mąż, gdy

bym znalazła mężczyznę, z którym mogłabym żyć.
Róża: O, to łatwo, najtrudniej aaź znaleźć 

mężczyznę, bez którego żyóbyómy nie mogły.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we oawar; 
tek (wznowienie) „Małżeństwo na próbę", wodewil 
w 8 aktach Bachbindera i Kuhna, W piątek „Lygia"» 
sztnka w 5 akt. a 9 odsł. przez James Barreta (z cza' 
sów prześladowania chrześcijan za Nerona). W soboty 
po południu „Ciotka Karola", krotochwila w ® 
aktach Tomasza Brandona, wieczorem (wznowieni®) 
„Girofle-Girofla", opera komiczna w 8 aktach Ka
rola Lecoęua. W niedzielę po południu (na dochód 
Towarzystwa wzaj. pomocy artystów seeny lwow
skie) „Orfeusz w piekle", czarodziejska opera ko
miczna w 4 aktach Jakóba Offenbacha, wieczorem 
(na doohód Tow. wzaj pomocy artystów sceny lwow
skiej) „Lygia". W poniedziałek wieczorem „Lalka", 
operetka w 3 aktach Audrana. We wtorek „Girofló- 
Girofla", We środę po raz pierwszy „Lichwiarski* 
Swaty", krotochwila w 4 aktach Kazimierza Za
lewskiego.

Odpowiedzi Administracyi. WP. Władysław 
Dąmbski Zaborów. Codziennie wysyłamy dl* 
WPana jeden egzemplarz naszego pisma. Jeżeli 
poczta doręcza co drugi dzień po dwa egzemplarze, 
to już nie nasza wina, lecz poczty,

WWPP. 1\ Smiałowski w Kańtsudne * 
F- Słonecki w Zadarowie (koło Monastertysk)' 
Szanowni Panowie spóźnili się tak z odnowieniem

T e k tu r ę  a s fa lto w ą  ogniotrwałą do krycia 
dachów od 20 cent. za 1 m. □

L a k  a s fa lto w y  |  ■■setę d y ity le w a n ą  
bewwodaą da koasenrasyi dachów i drzewa.

B la z ty c z n r  p ły ty  I z o la ty ja e .  
Fabryka wykonywa pokrycia dachów i reparacją 

w całym kraju swoimi robotnikami.
leiefin Nr. SU.

FABRYKA Szeligi Łyszkiewioza inżyniera
we Lwowie poleca 

U a c k y h o lz te in e a to w e  ale wyzugające wiązań dachowych 
boa kuaserwazyl i rcpanoyi, wicciMj trwałości.



PRZEGLĄD * dnia 1 Ozerwca 1900.
Pr*ftdpłaty, że w ohwili, kiedy nadeszły Ieh prze
m y. wszystkie nnmera naszego pisma z drogiej 
Polowy maja były zupełnie wyczerpane. Wpisali
b y  Im przeto prenumeratą od 1 czerwca i z dniem 
baiejszym rozpoczynamy wysyłką pisma.

C o lo g g e n m .  Teatr Rozmaitości pod dyrekcyą Er- 
jj»«ta Thorna. Od 1 czerwca nowy sensacyjny program. Co- 
Jaiennie przedstawienie. Co piątku High-Life przedstawienie. 
Amerykański balet nadpowietrzny, najwspanialsze widowisko 
* apólczeBne. Carmencita, najznakomitsza hiszp. tancerka. 
Największy amerykański Biotkop (epizody z wojny w Trans- 
lr»alu). Klown Potroff, komiczna treenra kotów, osłów i 
•Jiń. Mle. Goorgotto, fantastyczne allegorye i wiele innych, 
w niedziele i święta 2 przedstawienia. Bilety wcześniej 
H  do nabycia w biurze dzienników p. Plohna.

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Wczoraj licznie zebrana publiczność 

Uchwycała się znowu znakomitą grą panny Ordo- 
aównej i pp. Sosnowskiego i Chmielińskiego w 
Wielce interesującej sztnoe Barreta pt. „Lygia*.
0 grze panny Ordonównej możemy z naciskiem po
wtórzyć to amo, cośmy mówili już wprzódy, że 
jest od pocnątkn do końca pełną polotu i niezró
wnanego wdzięku. Isaiomiast o grze p. Sosnowskie
go dodać jeszcze musimy niektóre uwagi do tych, 
które już wypowiedzieliśmy po pierwszem przed
stawieniu tej sztoki. Artysta ten Btanął nam odrazn 
W dziele Barreta jako pierwszorzędny talent, który, 
jeżeli mu tylko daną będzie sposobność rozwinąć 
się naleśycie, stanie się niebawem głośnym w całej 
Polsce. Znawoy teatralni zaraz od pierwszyoh ról,
W których wystąpił p. Sosnowski, odczuli w nim 
Wielkie zdolnośoi, najbardziej jednak optymistyczne 
ich przewidywania nie mogły pójść tak daleko, jak 
poszedł sam p. Sosnowski. Stworzona przezeń po
stać Marka w sztuce Barreta jest obmyśloną tak 
rozumnie, tak inteligentnie, a wykonaną z tak nie- 
słychanem bogaetwem środków scenicznych,iż w ciągu 
całej sztuki nigdzie się nie chwieje, nigdzie nie 
słabnie, looz od początku do końca utrzymuje widza 
W nastroju pełnym admiracyi i zarazem wdzięczno
ści dla artysty. Zanotować przy tern wypada szezegół 
drobny a oharakterystyczny. Wszyfcy, którzy zwie
dzali Wenecyę, znają pomnik konny dłnta rzeźbia
rza włoskiego Yerrochio, wystawiony ku końcowi 
15-go stnlecia słynnemu rycerzowi i zwycięzcy 
Oolleenemn. Jest to arcydzieło niezrównane, jeden 
z najpiękniejszych pomników konnych, jakie ist
nieją na świacie. Jedynie tylko pewna nieliczna 
garstka estetyków uważa, że istniejący w Padwie 
pomnik konny Guatemalaty dłnta Donatellego stoi 
na równi z owym pomnikiem Colleonego. Collecne 
przedstawiony jast na pomniku w stroju rzymskim 
a maska twarzowa p. Sosnowskiego w roli Mar
kusa jest tak podobną do rysów twarzy Colleone
go, że wprost robi wrażenie, jak gdyby Colleone 
zsiadł z konia i stanął na scenie lwowskiej. Wczo
raj kilka osób, znających aroydzieło Verrochia, od 
razu po pierwszych para aktach sztoki Barreta sa
modzielnie wpadło na to nadzwyczajne podobień
stwo. Byłby to nader charakterystyczny objaw, dla 
psychologii bardzo csnny, że dwaj ladzie oddaleni 
od siebie kilku wiekami, dla wyrażenia tyeh sa
mych ncznó: szlachetności, dzielnośoi, energii i siły 
Woli, znaleźli te same rysy twarzy i ton sam jej 
Wyraz nadali.

O grze p. Chmielińskiego musimy mówić ta
kie w samyoh superlatywach. Niewielką jest rola 
jego i w dość monotonnych ramach przez antora 
utrzymana. Dekadent, neurastenik, Neron pokazany 
nam jest w tej sztnce bardzo pobieżnie i nieco za 
szablonowo. Z tern wazystkiem p. Chmieliński umiał 
tak własną inteligencyą podnieść tę postać, że jak
kolwiek Barret nie potrafił ani w setnej części 
•tworzyć Nerona takiego, jakiego nam ukazał Sien- 
kiewios w „Quo vadis“, to przecież wszystkim nam 
patrzącym na p. Chmielińskiego stanął przed oczy
ma Baron taki, jakim go stworzył wielki polski 
poeta. Zapisać tu także wypada, jak wybornym 
mistrzem w charakterystyce jest p. Chmieliński. 
Posiada on z natury oczy zdrowe i osadzone zu
pełnie normalnie, wiadomo zaś, że Neron był 
krótkowidzem, podobnie jak wielu neurasteników
1 dekadentów. Owóż p. Chmieliński zrobił sobie 
oozy myopa, tak wypukłe, że każdy okulista byłby 
mu wyznaczył okulary o bardzo Wysokiem wypu
kłemu szkieł. Wtedy jednak oknlarów jeszcze nie 
znano, a Neron używał tylko soczewki szmaragdo
wej dla przyjrzenia się ludziom, i p. Chmieliński 
bardzo misternie tą soczewką manipuluje.

Biernie zebrana publiczność opuszczała wczo
raj teatr z ogromnem zadowoleniem estetycznom,

'  „lriS“, zeszyt jubileuszowy, obfioie illustrowa- 
ny, wyjdzie dnia 2 czerwca b. r.

+ Miobał Bałucki. Pamiętnik Munia. Warszawa. 
1900. W powieści tej wykazuje Bałucki zabójczy 
wpływ wiru miejskiego na młode dnSze, przedstawia
jąc bardzo zręcznie całą ewolucyę, jaką odbywa taka 
uozciwa naiwna dusza młodego chłopca na drodze, 
wiodącej szybko do niechybnego, a sromotnego 
upadku.

Bohater powieści, Edmund Masinpiński, stu
dent kończący wydział prawny w Krakowie, syn 
szlashcica z zasadami snrowemi i pewnym animu
szem, znajduje się w takiem atadynm psychologi- 
cznem, że pocałunki cioci Dorci, o parę lat tylko 
młodszej od jego matki, robią na nim wrażenie 
erotyczne. Nad tym jednak serafinem krakuaowego 
raju wisi jakieś złowrogie przeznaczenie. Niedo- 
świadozony, naiwny, ufny, a wspaniałego serca 
młodzieniec, daje się powodować, a następnie wy
zyskiwać młodemu literatowi z obozu dekadentów, 
z którym znajomość wprowadza go za kulisy tea
tralne, następnie do zażyłości z sympatyczną de- 
biutantką, i tak od etapu do etapu, oddaje go 
W paszczę lichwiarza.

Dotąd wszystko dobrze. Munio, zaopatrywany 
w pieniądze, w upojeniu nowych wrażeń, które 
wsiąkał w siebie, jak świeżo zasadzona roślina 
ożywczą rosę, nie miał ozasn zastanawiać się. Nau
kę wyrugowały rozkosze, upływały dni, tygodnie 
i miesiące, aż naraz przyszło rozbudzenie się z sza
łu. Jednocześnie jakoś przypadł termin egzaminów 
i termin wypłaty wekslu; kochanka z miną niewi
niątka zdradziła, i na cały ten kram przybył do 
Krakowa ojciec, przed którego surowością wszystko 
to należało utrzymać w tajemnicy, jeden zwłaszcza 
Bzozegćt, mianowicie, że Munio, naciśniony potrze
bą, dał się namówić lichwiarzowi i podpisał nazwi" 
sko ojca i

Tak więo „pamiętnik" Monia, rozpoczęty do
brodusznie i jowialnie, popadł w rodzaj tragizmu. 
Bohater ujrzał się w położeniu prawie bez wyjścia: 
przez sfałszowanie odnowionego wekslu oddalił 
wprawdzie wykonanie wyroku na siebie, a'e nie
mniej był to wyrok śmieroi, z zamiarem której już 
tęż i nosi się młodzieniec.

Gdyby autor w tym punkcie rzecz zatrzymał, 
odpowiednio zaokrągliwszy ją w całość, zostawiłaby 
ona wrażenie grozy; mniejsza, jakby sobie rozwią
zanie jej ostateczne sam uzupełnił czytelnik. Lecz 
autorowi żal było tego dobrego ehłopca, i postano
wił go uratować. Jakoż, nadręczywszy go do syta, 
zsyła mn anioła pocieszyciela w osobie młodej nan- 
ozyoielki która, zgoła nieświadoma jego położenia, 
podtrzymuje w nim odwagę do żyoia i pracy, co 
okazało się nader sknteoznem. Kiedy bowiem w ten

wzmocniony na ducha Mnndzio zabrał się 
do pracy i egzamin złożył z powodzeniem, urado
wany ojciec ndziela mn gratyfikacyi, która pozwala 
synowi wykupić się z niewoli wierzyciela. Istne 
zrządzenie Boskie, jeżeli zwłaszcza zostawimy oko
liczność, że początek ratunku dała właśnie owa 
panienka, której nieboszczyk ojciec bardzo podobną 
przysługę w analogicznem położeniu wyświadczył 
za młodu rodzicowi Mundzia; było więc w tom coś 
dziedzicznego. Teraz też stary pan Masinpiński ma 
sposobność wywdzięczenia się za to, folgując skłon
ności obojga młodych, a ubogą nauczycielkę czyniąc 
swoją synową, co już tylko jest kwestyą czasu.

Tak więc całość rozpada się na dwie niejako 
części, z których pierwsza okaznje prawdziwy grunt 
duszy bohatera, jasny i czysty; druga stopniowe 
usuwanie się po pochyłości aż w przepaść zbrodni, 
tudzież rehabilitacyi. Tylko tej drugiej części nie 
możemy pozostawić bez pewnych zastrzeżeń. Nic 
naturalniejszego, że człowiek młody, lubo w grnncie 
niechętny uciechom niższego gatunku, da się ich 
zmysłowemu powabowi pociągnąć i zrobi głupstwo, 
nie obarczające wszakże jego charakteru; ale tntaj 
kropka. Jeżeli zaś zdarza się coś, jak np. sfałszowanie 
wekslu, to zdarzenie takie już w obręb koneeayi 
otwartemi drzwiami wchodzić nie może. Weksel 
Munia, to nie weksel Nory; i ja, gdybym miał za
szczyt być powieściopisarzem, tobym się może wię
cej, niż dwa razy zastanowił, czy ów Manio, taki, 
jakim się sam opisnje w pierwszych rozdziałach, 
ba! i do końca, byłby zdolnym do sfałszowania 
wekslu, pomimo wszystkich, mniej więcej przyna
glających sofizmatów ohwili. Nie będziemy się tn 
rozszerzali nad podtrzymaniem zdania, że wbrew 
poczynającej obiegać opinii, oharaktery mają swoją 
logikę, i że najsprzeczniejszych nawet czynów po
budki, pozornie leżące zewnątrz, zasadę swą mają 
w głębi istoty; to wszakże zaznaczymy, że aby po
pełnić coś takiego, na czem zapadł się Manio, trze
ba być albo z natury mało odpornym na brzydotę 
moralną, albo zepsutym, a on nie był ani jednym, 
ani drngim.

Jeżeli zaś autor uznał logiczną możliwość 
wprowadzenia go w takie położenie, to i wyjątko- 

znalazł możliwość wyprowadzenia go zeń. 
W zwykłym porządku rzeozy wypadki podobne 
nie załatwiają się tak gładko, i nie radziłbym ni
komu spuszczać się na jakąś opatrzność, która za 
niego pójdzie do aztnrmu, by. go z oblężenia na
stępstw złego czynu uwolnić. W obecnym wypadku 

ze względu na oharakter człowieka, jedynem wyj
ściem poprawnem byłoby — cokolwiekby to go ko
sztowało — przyznanie się do winy ojcu: ekspia- 
oya równoważąca niemal czyn, równająca się spo
wiedzi ; ale wyjście ukradkowe, bez wstydu na
wet za czyn bezwstydny, sprawia jakoś wrażenie 
niezamkniętego rachunku w księdze moralności, 

mówimy to tern śmielej, iż p Bałucki, o ile dał 
się nam poznać, nie jest zwolennikiem tej „nadmo- 
ralnośei", która „moralnością filisterską" pogardza.

Wypadki zatem rozwiązujące los Monia są 
zgoła romantyczne, ze szczęśliwego zbiega okoli
czność? wysnute. Bo cóżby to się z nim stało, gdy
by nie natrafił na pannę Jadwigę; gdyby nie oka
zało się, że jest ona właśnie osobą, względem któ-, 
rej p. Masinpiński ma obowiązek Bpłaoenia długu 
wdzięczności, gdyby ona nie podtrzymała w Mnniu 
upadającego ducha i, eo najważniejsza, gdyby panu 
Masiupińskiemn nie przyszła zbawienna myśl wy
nagrodzenia syna eutemi pieniędzmi za rygoroznm?

I nie dziwimy się wcale, że p. Bałuoki ro- 
mantycznemi manowcami szuka wyjścia z położenia, 
które sprowadził na punkt tragiczny. P. Bałucki 
w ciągu chlubnego zawodu literaokiego nie miał 
do czynienia z tragedyą, i nie czas mn też teraz 
na ten mezalians. Prawą małżonką jego jest korne- 
dya, i nowy tego dowód dał właśnie w pierwszej 
części „Pamiętnika Mnniau, która, wzięta sama w 
sobie, wkracza w dziedzinę arcydzieła. Nieporówna
nie dowcipnym jest jnż sam ton, w jakim Munio 
kronikę swą prowadzi, ton dobrodnszności masku
jącej trafne a niekiedy złośliwe i głęboko w przed
miot zapadające pociski skończonego obserwatora 
śmieszności i obłud ludzkich. Munio, w naiwności 
swojej, nikogo i nic nie osądza, opisuje tylko na 
co patrzy, czego się dotyka, jako świadek homery- 
czny; czasami zadziwi się czemuś, jak „naiwna" 
z komedyi; ale, jak i ona, nie rozumiejąc natury i 
doniosłośoi faktu, w samej przecież relacyi tak go 
ukoloryznje, że publiczność ze śmiechem w duszy 
wpatruje się w tego faktu przewrotność lub śmie
szność. Co większa, ten optymizm, z jakim młodzie
niaszek poczyna zapoznawać nas z no* o wprowa- 
dzonemi osobami, nie uwodzi nas zgoła: zawsze się 
tam znajdzie jakiś niewinnie rzucony drobny rys, 
który nas uprzedza, abyśmy się mieli na baczności 
przeciw temu optymizmowi.

Nie ma tu charakterów we właściwem zna
czeniu, ale, jak wogóle we wszystkich swych ko- 
medyach, tak i w tym „Pamiętniku", autor posta
ciom nadaje pewną typowośó, powlekając je kolo
rytem barwnym. Taką jest ciocia Dorcia, rozpacz
liwie broniąca Bię przeciw tyranii wieku i chciwie 
wysączająca pod wachlarzem dostojeństwa towarzy
skiego resztki z czary cypryjskiego wina. Takiomi 
są dwie aktoreczki, oprocentowujące ile być może 
najkorzystniej młodych swych wdzięków kapitał, 
bez względu, gdzie go ulokują. I w ogólności, cały 
ten świat bachiczny, w którego środek dostał się 
Mnnio, ma w autorze nietylko niemiłosiernego kry
tyka, ale i charakterystycznego malarza.

Osobny plan w tym obrazie życia krakow
skiego najświeższej doby zajmuje postać nowego 
proroka sztnki polskiej, a potrosze i wszechświato
wej, z głównemi czynnikami jego reformy, a obja
wami twórczości, z pogardą dla wszystkiego, eo 
było dotąd zrobione na rzecz poezyi i sztuki, oraz 
z całą zgrają popleczników, wynoszących mistrza 
pod nieba empiryjskie i aryergardą feministek ocza
rowanych tym zjawiskowym hetmanem nowych 
wzruszeń, a gotowych słać mu się pod nogi.... Nie! 
ośmieszenie zarozumialstwa, a jednak w tonie przy
zwoitym prowadzone, dalej iść ohyba nie może nad 
obraz, jakim Bałucki oświetlił tę metablagę, która 
ś?ieżo wstrząsała mary zaspanego skądinąd Kra
kowa. Darujemy też autorowi całą, choćby roman
tyczną, fabułę powieści z jej wadami i zaletami: 
cenną dla nas stronę utworu stanowi satyra, mie
szcząca się w szczegółach i do niektórych osób 
przywiązana.

Głosy publiczności.
Podpisany komitet, złożony z najdawniejszych 

wychowanków Zakładu śp. Stanisława hr. Skarbka, 
ehoąo uczcić 25-letnią rocznicę otwarcia tego do
broczynnego Zakładu, postanowił urządzić zjazd 
w Drohowyżu i zaprasza niniejszem wszystkich wy
chowanków, którzy w pierwszem dziesięcioleciu 
w Zakładzie nauki pobierali, aby w zjeździe tym 
wzięli udział. Czas zjazdu przypada na koniec 
ozerwca b. r., w dzień dorocznego popisn uczniów 
Zakładu. Bliższe oznaozenie dnia nastąpi w odpo
wiedzi, którą komitet zgłaszającym się udzieli.

Zgłaszający się koledzy mają ponieść sami 
koszta jazdy do stacyi Mikołajów - Drohowyże i ró
wnocześnie ze zgłoszeniom nadesłać 5 koron na 
wszelkie dalsze koszta zjazdu, oraz n* sprawienie

tablicy pamiątkowej, która ma być w Zakładzie 
wmurowaną.

Na honorowego przewodniczącego komitetu 
uprosiliśmy pierwszego dyrektora Zakładu p. Juliu
sza Starkla, który nam przyrzekł swe współdziała
nie. Zapewniliśmy sobie nadto łaskawą pomoc ku
ratora Zakładu Honryka hr. Skarbka, który 
a wszelką życzliwością myśl urządzenia zjazdu 
popiera.

Zgłoszenia i wkładki należy przysyłać naj
później do 16go czerwca b. r. pod adresem: Józef 
Zduńozyk, Lwów, Gmach sejmowy. Późniejsze zgło
szenia nie mogłyby już byó uwzględnione.

Liczymy na to. że uczucie wdzięczności dla 
ś. p, fundatora Zakładu, w którym otrzymaliśmy 
pierwsze wychowanie, jest dość gorącem w sercach 
waszyoh, koledzy, aby skłonić was wszystkich do 
wzięcia udziału w zjeźdaie.

We Lwowie, dnia 30 maja 1900.
Józef Zduńczyk, Wiktor Kratochwill, 

Stanisław Romański, Edmund Schneider, 
Edward Płoński.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 29 maja.

(Z.) Wczorajsze sprzedaże egzekucyjne usta
ły  dziś zupełnie, wobec czego tendenoya gieł
dy stała się odrazn przyjsźniejszą. Takża za
graniczne targi oddziaływały dziś w kierunku 
zwyżkowym. W Berlinie zażegnano jakoś pa
nikę na targu walorów górniczych i starano 
się urobió korzystniejszą dla nich opinię ogło
szeniem prowizorycznego bilansu przedsiębior
stwa „Laurahiltte" za miniony kwartał, wedle 
którego dochód tego przedsiębiorstwa w mi
nionym kwartale był o 651,000 marek większy 
od dochodu w tym samym kwartale roku 
ubiegłego. — Paryska giełda była pod ko- 
rzystnem wrażeniem wotum zaufania, jakie 
gabinet p. Waldeck-Bousseau otrzymał w par
lamencie, w Londynie zaś nieokiełznaną ra
dość wywołała wiadomość, że wojska angiel
skie już dotarły do Johannesburga i że prezy
dent Transwaalu Kriiger podobno ciężko za- 
ohorował. Wszystkie więo giełdy dążyły ku 
zwyżce, a i nasza zastosowała się do tego prą
du. w niektórych akoyaoh bankowych, jak 
w akoyaoh Zakładu kredytowego ziemskiego, 
Bankyereinu i L tnderbanku robiono nawet 
duże transakoye, a także akoye przedsiębiorstw 
naftowyoh wybiły się na pierwszy plan. Po
prawił się także kurs rent. Zapotrzebowanie 
gotówki na nltimo do tej pory jest nieznaozne, 
dziś np, zgłoszono w banku austro-węgierskim 
weksli do eskontu wszystkiego za 3,300.000 
koron.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 712*50, węgierskie 713*00, 

Anglobanki 2S2’50, Uniony 581*00, Bankye- 
reiny 509 00, Lfinderbanki 443*50, Ludwiki 
422*10, Ozerniowieokie 536*00, Elbethale 480 00, 
Renta papierowa 97*25, srebrna 97*10, au- 
stryacka złota 114*80, austr. renta wal. kor. 
95*45, węgierska złota 114*85, węgierski renta 
waL kor. 91*15, dukat 11*88, frankówka 19*27, 
marki 23*66, ruble 2*56—.

f iTELEGRAMY „PRZEGLĄDU
Wiedeń 31 maja. Uroczyste posiedzenie 

Akademii Umiej ętnośoi zagaił wczoraj kurator 
aroyks. Rainer sławiąc dążenia do jak naj
większego rozwoju umiejętności. Przewodni
czący zazn&ozył, że należy wspólnie z innemi 
Towarzystwami naukowymi przystąpić do roz
wiązania zadań, które przewyższają Biły jednej 
akademii. Takie wspólne działanie jnż rozpo
częto, albowiem przed rokiem w Wiesbaden 
zjechali się przedstawiciele 9 akademii miano
wicie z Berlina, Gróttingen, Lipska, Londynu, 
Monachium, Paryża, Petersburga, Waszyngtonu 
i Wiednia i obradowali nad statutem między
narodowego „Zjednoozenia naukowego",, któ
ryby regulował wspólne działanie tych korpo- 
raoyj. Ten fakt stał się zaozątkiem łączności, 
która wkrótoe obejmie cały świat oywilizowany.

Budapeszt 31 maja. Wczoraj odbył się tu  
drugi obiad delegaoyjny, w którym wzięli 
udział pomiędzy innymi delegaci Kozłowski i 
Madeyski.

Wiedeń 31 maja. Radzoa ministeryalny 
S p i t z m t l l l e r  został zamianowany zassępoą 
komisarza rządowego przy Banku austro-wę
gierskim, a radzoa sekcyjny S o h e u o h e n -  
s t u h l  komisarzem rządowym dla Zakładu 
kredytowego (Credit-Anstalt).

Dziennik urzędowy ministerstwa kolejo
wego ogłasza, że zakres działania dyrekoyi ru
chu o. k. kolei państwowyoh w Ozerniowoaoh 
zostanie z dniem 1 lipoa >■ r. znacznie rozsze
rzony przy zasadniozem utrzymaniu dotyoh- 
ozasowego stosunku bezpośredniej zależności 
tej dyrekoyi od dyrekoyi w Stanisławowie. 
Wspomniane rozszerzenie zakresu działania 
odnosić się będzie do agend personalnyoh, na
bywania materyałów i do służby komercjalnej.

Budapeszt 31 maja. Robotnioy, zajęci w 
fabrykaoh maszyn węgierskioh kolei żelaznych, 
rozpoozęli strejk. Żądają podwyższenia płacy.

Berlin 31 maja. Ostatniej nocy odbyło się 
w Ohojnioaoh wielkie zgromadzenie ludowe, 
poozem powybijano szyby w oknach mieszkań 
żydowskich. Zarekwirowano wojsko.

Belgrad 31 maja. Wyrok, wydany przez 
trybunał kasacyjny w sprawie Tauszanowioza, 
zmniejszył mu karę o 2 lata ; wobeo tego ma 
on odsiedzieć razem 8 la t i 7 miesięoy wię
zienia.

* Kadyks 31 maja. W  Algodonares wybuohły 
z powodu zaprowadzenia nowego podatku kon- 
sumoyjnego groźne zaburzenia. Manifestanci 
zaatakowali ratusz i podpalili archiwum. Poli- 
oya przywróoiła porządek.

Londyn 31 maja. Times donosi z Pekinu 
pod datą wczorajszą: Z powodu wzmagającego 
się powstania Bokserów panuje w Pekinie 
wielkie zaniepokojenie. Poselstwa państw euro
pejskich zawiadomiły rząd o powołaniu oddzia
łów wojsk europejikioh, które wkrótoe przybędą.

Pekin 31 maja. Oddział, złożony z Niem
ców i Franouzów, który wyruszył był dla u- 
wolnienia Belgijczyków, otoozonyoh przez Bo
kserów koło Czangsmtjen powrócił wczoraj 
wraz z 25 uwolnionymi ioh żonami i dziećmi.

Tientsin 31 maja. Przybyło tu pięć wiel- 
kioh okrętów wojennych roByjskioh i dwie ło
dzie torpedowe, jeden okręt franouski, dwa an
gielskie i jeden włoski- Załogę tyoh statków 
natychmiast wysadzono na ląd.

Wiedeń 31 maja, Walne zgromadzenie 
Towarzystwa kolei półnoouej przyjęło wnioski 
rady zawiwdowezej oo do rozdziału dywidendy 
w kwooie 110 guldenów aa akoyę. W  miejsoa 
śp. Rittnera wybrano do rady zawiadowozej 
b. ministra Adama Jędrzejowioza.

Londyn 31 m aja: „Biuro Reutera" donosi 
z T ientsin : Władze chińskie wzbraniają woj

skom rosyjskim przejścia przez terytoryum koło 
portu Taku.

Wiedeń 31 maja. (Pryw.) Neues Wiener 
Tagblatt donosi, że minister hr. Gołuohowski 
uda się 15 ozerwca do Paryża.

Petersburg 31 maja. W  nooy z 80 b. m 
wybuchł groźny pożar w miejsoowośoi Włady- 
mir-Wołyń w guberni wołyńskiej. Pożar zni
szczył znaezną część miasta. 800 rodzin żydow
skich pozostało bez daohu.

Petersburg 31 maja. Rossia donosi, że w 
ciągu bieżącej kampani cukrowniczej zostanie 
utworzonych 12 nowych fabryk oukru.

Kraków 31 maja. (pryw.) Tutejszy strejk 
szewców akońozył się. Majstrowie zgodzili się 
na żądania robotników.

Dziś odbyło się otwaroie odnowionej i 
znakomioie urządzonej kliniki chirurgicznej 
profesora Kadera w przytomności władz rzą
dowych i autonomicznych, oraz ciała profe
sorskiego.

Budapeszt 81 maja. Komisya budżetowa 
delegaoyi austryaokiej odbyła dziś rano osta
tnie posiedzenie, na którem stwierdzono zgO' 
dnośo uohwał obu delegaoyj. W  końou posie
dzenia zabrał głos delegat K o z ł o w s k i  wy- 
rażaiąs przewodnieząoemu komisyi bar. Chin- 
meokyemu najssrdeozniejsze i najgorętsze po
dziękowanie za bezstronne kierowanie obrada
mi. Na tem posiedzenie zamknięto.

Budapeszt 31 maja. Dziś o godz. 10 przed 
południem odbyło się ostatnie plenarne posie
dzenie austryaokiej delegaoyi. Po odpowiedzi 
na zilka interpelaoyj, wyraził hr. G o 2 u- 
oho  w s k i  w imieniu Cesarza podziękowanie 
delegaoyi za gorliwą pracę i ofiarność. Nastę
pnie wygłosił przewodniczący J a w o r s k i  
końoowe przemówienie, w którem podziękował 
delegatom za gorliwość, z jaką pracowali i za 
poparcie udzielane przewodniczącemu w jego 
pracy. Następnie powiedział p. Jaworski: „Jestto 
bardzo pocieszającym objawem, że niszcząca 
trucizna, która parlamentaryzm i żyoie konsty
tucyjne zupełnie tamuje, nie wtargnęła dotych
czas do tego wysokiego i poważanego zgroma
dzenia. Prawdziwą jest przyjemnośoią widzieć, 
jak możliwem jest swobodne wyrażenie zdania 
z naoiskiem i werwą, a bez narażenia parla
mentaryzmu na szkodę i szwank. Oby przy
kład dany przea delegaoyę wpłynął także ko
rzystnie na parlament austryaoki, który teraz 
znowu zbierze się do pracy". Po powtórnem 
podziękowaniu za poparcie, jakiego mu uży- 
ozali delegaoi, wzniósł p. Jaworski okrzyk na 
oześó Cesarza, który obeoni entuzyastyoznie 
przyjęli.

Z kolei delegat T r a u t m i n s d o r f  po
dziękował prezydentowi Jaworskiemu w imie
niu oałej delegaoyi za gorliwość i bezstron
ność, z jakiem? obradom przewodniozył (żywe 
oklaski); wyraził też żyozenie, aby prezesow. 
danem było jeszcze przez długie lata pracować 
w delegaoyaob (żywe oklaski i brawa). W  koń
ou podziękował jeszoze p. Jaworski za wyra
żone mu uznanie.

Weryfikowano protokół dzisiejszego posie
dzenia, poczem d e l e g a o y a  z o s t a ł a  z a m 
k n i ę t ą .

wczoraj rano przybył z Pretoryi, przyjechało 
kilku Greków, którzy byli ostatnimi z opu
szczających Johannesburg przed zajęciem mia
sta przez Anglików. Opowiadają oni,ż« pociąg, 
którym jechali, napadli Anglicy i kilka osta
tnich wagonów zdołali odoiąć, że tylko część 
pooiągu przybyła do Pretoryi, Reszta pozostała 
w rękaoh Anglików. W  Pretoryi ludność jest 
zdemoralizowana. Mieszkańcy ohcą opuścić 
miasto.

HOTEL EUR0PEJ8KI
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki,
Przyjechali dnia 81 maja. Er. J. Baworow- 

ski z Ostrowa. Ks, Puzyna z Narola. Br. rotm. 
Wolf z Brzetan, Hr. Tarnowski z Rosyi. D. Schwarz 
z Budapesztu. R. Wybranowski z Uszko wiec. Z, 
Wiśniewski z Cieniawy. R. Band z Nentitschein, 
J. Wolgner a Stanisławowa. E. Dewisziw z Da- 
szawy. Br. Wasilko z Czarnio wiec. J. Richter z 
Opawy. J. Hirsen z Preszbnrga. S. HorbkowBki z 
Kijowa. J . Podolski z Podola ros. K. Kntechera z 
Pragi. W. Riohtorys z Ołomuńca. Z. Kleber z Ham
burga. L. Lewin z Wilna.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia 

Lwów — ulioa Trzeoiego Maja. 
Przyjechali dnia 31 maja. Hr. K. Dziednszycki 

z Martynowa Dr. Biber ze Lwowa. B. Hauslich, 
A  Hartig i O. Blnmen z Wiednia. Dr. Ebers z 
Abbazyi. A. Roberti i J. Ozewakinska z Warszawy. 
Z. Szymborski z Paryża. S. Kaniszewsky z Bnda- 
pesztu. K. Zawaliliski z Odessy. Z. Nemetz z Lon
dynu. T. Zamłyński z Żmigrodn.

HOTEL FRANCUSKI
Plae Mary&cki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel 0 komfortem urządzony, 
pUzneńska restauracya z pokojem do śniadań, 

cukiernia i fryzyer w miejscu. 
Przyjechali dnia 81 maja. F. Sozański z Kor- 

nalowio. S, Sozański z Wiednia. H. Czajkowski z 
BóbrkL H. Wisgrill z Mostów. A. Sawin i T. So
roka z Radziwiłłowa. Dyr. Ch, Rouveure z Warny. 
S. i A. Abgarowiozowie z Bratyszowa. F. Kohler 
z Toporowa. J. Łempioki ze Lwowa. H. Gotlefa 
z Tehlowa. Ks. J. Gajda z Kossowa. K. Kozicki 
z Zbrzyża,

HOTEL „VICT0RIA“
Lwów — uL Hotmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z  kom
fortem urządzony.

Przyjechali dnia SI maja. P. Kowalska z 
Iwonicza. E. Morpnrgo z Tryestn. Ks. dr. L. Jur
gowski z Wiednia. Ks. K. Łoziński z Źydaczow*. 
W. Lesiewicz z Sambora. P. Wolak-' z Krakowa. 
Dr. Schiesel z Brzeżan. F. Reiner z Paryża. F. 
Szwejgier z Zakopanego, K. Ziglaech z Poznania.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta  nie pochodzi od Redakcjo, nie bierze t e i  

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

P is z c z a n y
W ojna w  Afryce.

Pretorya 31 maja. Wojska angielskie, 
które przekroczyły w sobotę rzekę Y aal, za
atakowały Boerów koło W itwatersrand, zosta
ły jednak przez Boerów, którymi dow odził, 
sam Ludwik Botha, odparoi. Boerzy zajęli j 
pozyoye Anglików ; straty angielskie mają byo 
bardzo znaozne. j

Londyn 31 maja. Buller donosi z New 
Castle: Boerzy rozbili obóz koło New Castle 
i zagrozili prawemu skrzydłu angielskiemu, 
oofnęli się jednak, gdy BuUer wysłał przeoiw 
nim jenerałów Hildiarda i Lytletona. Miej
scowość Utreoht poddała się. Jenerał Olary 
bombarduje Laingsnek Boerowie są bardzo 
znieohęceui.

Londyn 31 maja. Lord Salisbury wygłosił 
w klubie konserwatywnym m ow ę, w której 
poruszył także sprawę transwaalską i rzekł, że 
nieprawdziwą iest rozsiewana pogłoska, jako
by on na jakimś bankiecie był oświadczył, że 
Anglia nie zaanektuje żadnego terytoryum. 
Takiego oświadozenia nie mógł złożyć, tem 
mniej, że Anglia została do wojny obeonej 
sprowokowaną, Anglia poniosła ogromne ofia
ry i musi je sobie odbió. Również musi się 
postarać o to, aby w Afryce południowej na
stał trwały pokój i daną była rękojmia, że po
dobna wojna nigdy się już nie powtórzy.

Londyn 31 maja. Do „Biura Reutera" do
noszą z Bloerafontaine- Proklamaoyę lorda Ro- 
bertsa o aneksyi Orani, odczytano w południe 
na rynku wobeo znaoznyoh tłumów ludzi. 
Wojsko ustawione było na rynku, a asystował 
także gubernator wojskowy Pretiman. Prokla- 
maoya między innemi oświadoza, że zaanekto
wane terytoryum w przyszłości nazywać się 
będzie „Oranie River Golony". Następnie wy
wieszono sztandar angielski.

Kapstadt 31 maja. Wedle ostatnich wia
domości z Johannesburga, wojsko rabuje tam 
domy prywatne we wszystkich ozęśoiaoh mia
sta. Stosunki sanitarne w mieście tem są bar
dzo opłakane.

New Castle 31 maja. Proklamaoya jenerała 
Bullera zawiadamia, że wojska angielskie cią
gną obecnie na Transwaal. Proklamaoya ozyni 
mieszkańców odpowiedzialnymi osobą i mie
niem za ewentualni uszkodzenia -kolei żela
znej lub telegrafu, tudzież za popełnianie gwał
tów na angielskich żołnierzach-

-Londyn 31 maja. Korespondent dziennika 
Daily Mail telegrafuje z Pretoryi pod datą 
wozorajszą o godz. 3Ul% w południe: Pretorya 
za dwie godziny obsadzoną będzie bez oporu 
przez Anglików. Prezydent Kriiger udał się do 
Yatervalboven. Burmistrz miasta otrzymał u- 
poważnienie przyjęcia Anglików. Utworzono 
komitet, złożony z wpływowych osobistości, 
który ma ohronió żyoie i mienie mieszkańców 
pedozas interregnum. Wszędzie panuje spokój. 
Wielkie tłumy ludnośoi oozekują przybyoia 
Anglików.

Londyn 31 maja. „Biuro Reutera" donosi 
z Pretoryi pod datą wozorajszą: Angielscy ofi
cerowie znajdują się w Johannesburgu i dyktu
ją warunki oddania stolioy. Sądzą, że Anglioy 
natrafią na opór. Angielska przednia straż 
znajduje się w połowie drogi między Johannss- 
burgiem a Pretoryą. Na zgromadzeniu ludno
śoi wybrano komitet oelem utrzymania porząd
ku. Kriiger znajduj* Bię w Vatervalboyen 
(miejscowość na południe od Lydenburga).

Londyn 21 maja. Daily Mail donoszą z 
Laurenoo Marquez pod datą wczorajszą: Ko
mendant Krause oddał Robertsowi Johannes
burg.

Londyn 31 maja. Daily Mail donoszą z Lam- 
renzo Marquez : Pierwszym pociągiem, jaki tu

najznakoniiUie uzdrowisko siarczano-molowe dla r e n m a .  
ty k C w , w cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy sta
wów, po a l a m a n i a c h  i zwichnięciach, w podagrze, 

nerwobólach, zwłaszcza w i s c h i a s .
Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli według 

wszelkich wymagań— od luksusowych, a t do* najtańszych. 
Trzy baseny czysto siarczane, trzy siarczano-mnłowe, je 
den porcelanowy. Osobny basen dla nbogich z kąpielami 
po 10 ct., drugi po 40 ct. W a n n y  p o r c e l a n o w e ,  
m a r m u r o w e  i  d r e w n i a n e  Stosowanie kąpiele 
błotne lokalne ■ niezrównanym skutkiem. Prospekta roz
syła zarząd. O k o l i c a  g ó r z y s t a

Lekarz ordynujący: Dr. Al- T e i c h m a n n  
do 15 maja ; od 15 mąjz:

Kraków, Bynek gł.  Piszczany na Węgrzech.

Dr. St. Fuchs, dentysta
przy placu M a r y a ć k i m  L  9 , wykonuje prócz wszel
kich robót w zakresie postępowej dentystyki p l o m b y  

p o r c e l a n o w e  metodą D r a  J e n k i n e a .
Zakład wodoleczniczy i pensyonat „Kiselkau

we Lwowie otwarty cały rok Wyjaśnienia udziela 
dr. Edmund Kowalski.

L w ó w  81 maja. (Z Izby handlowej).
Obliczanie w walucie koronowej.
A k c y c  za sztuka: Koląj gal. Karola Ludwika 420 

korna 423-00 do 426 00 Kolej Lwowsko - Csem.-Jaaska 
»o 400 kor. 538.00 do 546 00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 676.00 do 684-—. Akcyz garbami w Rzeszo- 
wie po 400 kor. —*— do 150*—. Tow. budowy wa
gonów w baaoku po 500 koron 475*— do 490*00. Banks 
dla kaadln i praeayału po 400 k. 352.— do 860.—

jL isrty  n a s t a w n e  za sztuki Banku hipot. galic 
5 proc. losy w 60 lat. 1 10 proc. prem. 109*80 do 110*00 
4 1 pół proc. loa. w 50 la* 98*80 do 99*00, 4 proc. los. 
w 60 lat 92-00 do 92.70. Banku kraj. 4 1 pół proc loa w 
5 . lat 99.83 do 100*00. Banku araj. 4 proc. loa w 67 lat 
98*25 do 93 95. — Tow. kred. gal.alamalde 4 proc. (I emi 
zya) 93 00 do 98-70, 4 proc. toa w 41 i pół latach 93,00 
do 98*70, 4 proc. los W 56 lat 91-50 do 92.20,

O b l i c i  za sztukę, Gal fund. propinacyjnego4prc. 
96*00 do 95-70. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.00 
do —'—. Kom. Banku krąj. 5 proc. (II emisyi) 100-50 do 
101-20. Kolejowa lokalne Banku krajowego 4 procentów-
So 200 koron 98 80 do 94*00. Pożyczki krąj. 6 proc. 102'00 

o — . 4 proc z 1893 r. 92.00 do 92 70, miasta Lwowa 
po 200 koron 90-30 do 91*00.

M o n e ty .  Dukat cesarski 11*80 do 11*46 Napoleon- 
dor 19 20 do 19*35. Rubel rosyjski papierowy 255 50 do 
256.80. 100 marek niemieckich 118*00 do 118 60.

Wiedeń 31 maja. (Giełda towarowa). Cu
kier (spokojnie) 27*8C. Nafta gałiojjska bez 
zmiany. Spirytus (słabiej) 42*00—42*40.

BerSii 30 maja. (Zamknięoie giełdy). (Po
dług obliozema prooentewego). Banknoty nu* 
atryaokie 8455 .Spirytus 49*80.

Ptryż 31 maja. (Zamknięcie giełdy), Trzy
procentowa renta 100*90. Mąka („Fleur de 
Paris") 27*50. v

Fraekfurt 3l maja. (Wczorajsza giełda wie- 
ozoma). Kredyty austryaokie 223 9 0 ; kolej 
państwowa 139 75: . alpiny 000*00; disoonto 
185*50; laura 257 30.

Wiedeń 31 maja. (Giełdu zbożowa). (Kur
sa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
mąj-czerwiec 7*93—7*94, na jesień 8*24—8*25; 
żyto maj-ozerwieo 7*40—7*45, na jesień 7*50 — 
7*52; kukurudza na maj-ozerwieo 5*76—5*77, 
na czerwieo-lipieo 0*00— 0*00, ua lipieo-sier- 
pień 5*82—5*83, na sierpień-wrzesień 0*00—0*00, 
na wrzesień-pażdziernik 5*93—5*94 ; owies na 
maj-ozerwieo 5*34—5*86, na jeaitó 5*48—5*49; 
rzepak na sierpień wrzesień 13'2()—13*30; olej 
rzepakowy na kwieoień-maj 00*00—00-00, na 
wrzesień-grudzień 00 00—00*00. Usposobienie 
nieoo lepsze. Pogoda s deszcz 
! Budapeszt 31 maja. (Giełda zbożowa). 

(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenioa ua 
na maj 7-85—7*90, na październik 8 00—801, 
żyto na maj 7*15—7*16, na pażdz. 7*17— 
7*18; owies na maj 5*06—5*07, na paździer
nik 6*18—5*20,* kukurudza na maj 5*48—5*49, 
na lipieo 6*68 —5*60. Rzepak na sierpień 13 00— 
13*10. Oferty na pszenioę: ograniczone. Ohęó 
kupna słaba. Usposobienie spokojne. — Pogo
da: oiepło. ;

Ferdynand Kornecki i Sp. we Lwowie 
Pasaż H ansm anna

polecają w ielk i wybór nowości w jedw abiach , w ełnie, zepbyrach,
m uszlinach  i L p.

po cenach nader nizkich
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C O E L E O U E '
POWIEÓO 

^aryona Crawiora.
Tlómaozyfa z angielskiego Zofia baronow a H artingh

(Ciąj dalszy).
— Ja oszalałam ?... ja ?... — wulkanem obu

rzania wybuchło z jei piersi. — Czy trap 
rweg, zamordowanego brata nie leiy  tam po 
drugiej strome cmentarnego muru ? Czy krew 
jego niewinna nie wola o pomstę do Bogf .,.. 
ais domaga aię krwi ludzkiej w eamirn? 
Czyi niB prtyoyłeś tn  po to, aby dokonać 
dzielą sprawiediiwośui ? Czym cię nie zapro- 
w alzila na to miejsce? . I ty  mnie imiesz na
zywać sza-otą ?

Wpatrywała się w niego w mnożeniu 
przez u ig. chwilę, potem Olbrzymia fala 
pogardy wezbrała w jej piersi i wytrysła 
z o ozu.

— Daj mi twoją strzelbę — rzekła zmienio
nym tonem. — Ja  go zabiję, kiedy ty  je»Łeś 
tonói zem.

— Kie jestem tohórzem — odparł F^anoe- 
sco — ale nie widzę żadnej dobrej raoyi nera 
żaa się na zesłanie nu oałe żyoie do oięikich 
robót dlatego, że brat mój dal się zabić w ja 
kiejś głupiej jpr-wie...

— W  głupiej, mówisz? — powtórzyła Con- 
eetta, której pogardliwe spojrzenie zabłysło 
•tłumionym gniewem.

— W  bardzo głupiej — przyświadczył Frcm- 
oesoe. — Żal mi go, roatucie się, biedaka, ale 
niemniej był on głupcem.

Biała dłoń silnie uderzyła go w usta, za
nim domówił tego sława.

— Podły1 — krzykiem bciu i pogardy wy- 
lwało się z zaoisniętego gardła Conoetty.

Jego nie nie obeszło, an. uderzenie, ani

hanbiąoa nazwa. Widział tylko, 29 była nie- 
■ zrównanie oiękną w tern oburzeniu, które falę 

gniewnej krwi wybiegło na twarz jej bladą Da 
i lizatne nozdrza jej drgały. Czarny *zal opadł 
prawie na siei .9 , odsłaniając jej przepy
szne modelowana szyję i posągowe kształty. 
To też i jemu krew zagrała w ży łach , a 
oozy jego zabłysły złowrogo. Zanim jeszcze 
karcąca jej dłoń opadła w powietrzu, schwy
cił dziewczynę w objęcia i usta jego wpi
ły bię w ej usta, obsypując je namiętne- 
mi pocałunkami, w pobliżu świeżo usypanej 
mog.ły orata.

Była młoda i silna, nie niezdolna jemu 
aprbstić. szamotała się też rozpaczliwie w je
go lamiunaoh, jak dzikie, młode zwierze, Bia
łe jej zęby wpiły się w niego i przegryzły mu 
górną wargę, a gdy drgnął z bólu, wyrwana z 
jego uścisku głowę i z całych sit krzyknęła a 
ratunek, zanim dłoń jego zdążyła na nowo 
zamknąć jej usta.

Ale krryk jej został dosłyszanym przez 
Hipolita, który właśnie wychodził z kufloioła, 
aDy stać się zbawoą tem, adz.a sam przezna 
ozonym był paść ofiarą, dłysz^o rozpaozliwe 
woianie, rzucił się naprzód, zobaczył kobi»tę 
szamocząca się w objąc aoh nęiocyzuy i nie 
poznująo żadnego z mch. schwycił napastnika 
Bilnie zs koinierz r Jfemi ręk„m ztórym nikt 
nie przypisałby tuk nadzwyczaj-ej zręczno
ści i mocy. Ale i w iego błękitnie p.ążhowa- 
nyoh żyłach płynęła harda krew jogu praojców, 
a w kapłańskiej piersi tkwiła nieustraszona ich 
odwaga.

Jedne, chwili wywlókł nawpół zdła
wionego Franceskę z rowu na gościniec, 
a uniesiony oburzeniem przeoi~ nikczemni
kowi , który śmiał nadużyć stubcśoi kobie- 
oej uderzył go kilkakrotnie Iową piąsoią tak 
silnie w głow ę, że Pagliuka, ogłuszony i 
pozbawiony tchu, naw pół martwy runął na 
ziemię.

W  tejże -ihwib czterech, powraca,ąoyoh z 
poia ronotniAÓw ukazało »ię za węgłem dłu
giego mnru, a spostrzegłszy księdza pechylo- 
nepo nad leżącym w pyle człowiekiem, pospie
szyli na miejsce w yp i3 ku.

Francesco iu*. usiłował podźwignąć się 
na nogi, a Hipolit cofnął się o parę kro
ków w tył, sposobiąo się do odparci* spodzie
wanego ataku. Ale chłopi odraza poznali 
Fri.noeskę i jęli mu dopomagać podnieść się 
i otrzepywać z kurzu jego ud z 'm ir - podozas 
hied v lzucali z ukosa złowrogie spojrzenia na 
księdsa.

— Dobrze, ieśuie przybyli, moi przyjaoie- 
le — zabrzmiał czysty, dźwięssny. choć cichy 
głos Ooncetty. — Gdyoy nie to, drugi Sara- 
oiresc* byłby zamordował drugiego Pagliukę.

Hipolit osłupiały . niedowierzający swoim 
uszom, spojrzał na nią, a potem na guie\me, 
ogorzałe, zasępione twarze ohłopów, otsoiają- 
oych Franceskę. Nie mógł zrozumieć, aby ko
bieta którą uratował więcej niż od śmieroi, 
bo od htńby, obróciła się przeciw niemu, bio
rąc stionę wuowajey.

Ale była ona nawpół obłąkaną, a żądza 
zemsty lad Sarasoinusuami górowała za vsz 1 
nad wjzystkiem w je) zachwianym umyśle.

— Pomóżcie don Francesco wsiąść na ko
nia — roaku-ała eLłopom. — Przeprowadźcie 
gc booziiBmi drogami do tylnego wejioia domu 
don T&ddet. ; — nic przez wioskę, bobyśeie 
tam mogli napotkać karabinierów, a on jest 
pokrwawiony. Toby zwróciło ich uwagę i spo
wodowało Dadanie. ..Sprawcie i* prędko. Pa
trol przechodził przód pół godziną. Zf* drugie 
poł godziny poj« *fi się drugi.

Posłuszni ohłopi jednej chwili spełnił jej 
rozkazy 1 u&ła gromadka ruszyła naprzód, 
Fraucesco zbity, wystraszony, z przeg-yzioną 
p.zez Concettę wargą, krwawiącą obficie, dał 
sobą powodować winilc3eniu. Twarz jego była 
pobiniała ze strachu; przy ustach, przez któro

f a  c z e r w i e c !
Księgarnia katolicka

tó Wiał HttintiiB
w  K ra k o w ie .
prlscn książkę p. t.

M ł e s i  ąc  
Najsłodszego herca 

Jezusowego
przsz O l Kapucyna.

Str. 450 w L6t«.
Bena sgz. bez oprawy 1 K 60 gr. w oprą 
wis płóciennej, brzegi pasowe, zfaterałeni 

i K  W gr., pocztą c 45 g.. drrżoj. 
iestto ,eayne ^.oztsstwo do N. Serca 
lazurowego wielkim drukiem; nad uje się 
więc przedewszystkijm dla osób o jłabym 

wzroku.

nie przeszłe ani jeduo słowo, trzymał ohuotkę. 
Odjechał wolnym krokiem, zostawiając Hipo
lita i Conoettę na drodze.

Ksiądz pytająco i spokojnie bpojrzał na 
dziewczynę.

— Czyć sądził, że gc potępię i obwinię przed 
tymi ludźmi dl tego. że jest takim, jakim 
jest? — zagadnęła pierwsza. — Uratowałeś 
mnie od tego potwora, tak., i dziękuję ci 2* 
to, choć jesteś moim wrogiem. Aie ni 5 tądź, 
że moją osubę cenię wyżej od brwi mego na
rzeczonego, któregoście zamordowali podstę
pnie. Wolałabym shańbió moje ciało i cddr.ć 
duszę moją na wibozne zatracenie, niż pomi
nąć sposobność pomszczenia się na Straoine- 
soe. Gdybym mogła, zabiłabym ciibie i oddała 
obło twoje na poszarpanie psom głodnym i 
duszę twoją nierozgrzeszoną posłałabym w pie
kielny, nie wygasający nigdy ogień... O oh! 
gdybym m ogła!... A ty  myślałeś, że obwinię 
Corleona. kiedy mogłam zwalić winę na Sara- 
oineskę!... Ot... to mnie nie znasz!...

Ho: śmiała się dz.£0, szyderczo i odwró
ciła się dumni- od niego, zanim zdążył odpo
wiedzieć słowo. Naciągnęła szal na głowę 1 po - 
szła w swoją stronę, a on w miloząoam zdu
mieniu pozostał, jak przykuty do niujsca.

Po chwili dopiero oohłonąi z wrażenia 
i skierował się z powrotem ku Ósmaldoii, ruz- 
myślająo nad dziwną naturą kobiet.

Orńno przybrał bardzo pow.żny v.yraz 
twarzy, Liedy mu Hipolit opowiedział wieczo
rem .woj.* p-zygodę.

— D. iewozyna jest obłąkaną — rzekł smu- 
cnie, uzująo się widnym jej nieszozęao a. — 
A w dodatku jest ona syoylianką. Nie rozu
miemy tyoh ludzi i dlatego błędnie ioh są
dzimy.

— Ala trudno przecie wyrozumieć tego ro
dzaju kobietę — zauważył ksiądz.

— Zapewne. Przedstaw taką scenę w tea- 
Łrze, a publiczność wygwizda cię, uważając ją

S zk o ła  konnej ja zd y
i pow ożenia

Mickiewicz* 18 
ou Sej z :ana lo ICsj wieczór,

Właściciel Charle i Loiaset
Najka jazdy dla pan i panów 
Wypożyczalnia wie-zohtweów. 

Igoazina ala pauow 1 zł., dla pań 1*50).
Kurs przygoiowawcźy ja iJy  bonuej 

dla pp. jedno: jcznycb jcnomiUC w wstę- 
pojących w jesieni do kawaleryi.

I resura Wferżóhflwców i joa i po-1 
jszuowyjh, jnkoież aorrektora zepsu
tych koni. |

Zansze znakomicie objeżdżone I 
wierzchowce do sprz-dazy. |

fiiuu trzjimi
bardzo trwałe 

N t k a e  w  t e a l e

T .
w ż i law ukw iar

ER E M
angieuai, glycerynowo fiołkowy, znako
mity środek na r f c e ,  i «  , r z  1 p ie g  

oryginalna tuba 66 ct.
Górski i S zyd łow sk i

Lwów plac friaryack: 8.
N o i l n i 1 C 7 U prawdziwie donioiwy wikt 
l1 < t | lw |łO a J  tylko n> masie wydaje 
J  A  i> A  I ,  A i  A , p la c  S m o lL  i 

l i c z i  a  3 .

W iiia  w  leaie p zy szosie, 5 po
koi w y k w in tn ie  urządzony ci:, 
itajnia, wozownia do wynajęcia 
Cze. wiec - 'Wrzesień V00 złr. W y
kluczeni suchotnicy, małe azleoi 
i psy. Bliższa wiadomość „Polonię-" 

o. p. Czudec.

Potrzebuje natychmias. do -owo nu 
sytego mąjąr h  w zacnoaniaj Galicyi 

sam oistnego  ehedom u 
który ai, także na gorzelni rozumie. E . ■, 
lektjjący zechce zgłosić się p. u. H. 
iysora, Lwów Kocnsnowskiepo 32 A. 

albo osobiście ze swoimi świadectwami 
albo listownie z odpisem ostatniego świa- 
irfctwa, które vr razie nie przyjęcia nic 

zwraca sie.

Jedyny niezawodnie dz.ałająoy 
•rodak Jo zupeinego wyniszczenia 

W o lfa

Ś m i e r ć

P l u s k w o m
we flaszkach po t>u h. 1 i 2 ko
ron polecu prawdziwy i aawsze 
świeży, tyłku główny skład farb 

i miLe,.yaiów

0 . T .  W incklera Syna
Lwów, Rynek z8.

j T l  TH* J  z dąjprzadniejszej

S I  B r z u c h i i w m h

są  parcele budow lane i w ille  do sprzedania  
lub w ynajęcia .

Bliższa wiadomość w magazynie „An L"iuvre“ we Lwo
wie, ul. Sykstuska J. 6.

Dyrekoya Zakładu sierót i ubugick Fundaoyi St. br. Skarbka 
w DrcLowyża p. ńlikoiajów m a  Dniestrem, ogłasza konkuis na 
następująoe posady z terminem i lipca r. b, Pouanie nileiycio udo
kumentowane z dołączeniem dokładnego „ouriciinm vitae“ wnoszą 
kanaydaoi do Dyrekoyi Świadectwu tnojslności wyaant przez urząd 
gminny, muszą oyó potwierdzone ze strony urzędu paralialnbgo.

1. Na posaię oohuiistrza wychowawcy (<iia młodkitży od 
7—18 lat wieku) z wykształceniem i kwalitikaoyą pedagogiczną. 
Pobory wynoszą: IdOO K-, pomieszkanie kawalerskie, pięciolecia i 
prawo do emerytury w razie stabiłizaoyi.

2. Na posadę mspicienta (^pomoomLa oohmistrza) z płalą 800 
K. i kawałurskiem pomieszkaniem, pierwszeństwo m a ją  kandydaci, 
którzy udowodnią kwaiińkacyę do udzie.an.a muzyki instru
mentalnej.

ci. Na posady 2 starszych dozorców a płacą po 700 K.
A. Na pobadjr 2 nńouszych dozorców z płacą po o50 K.
Na posa iy 2 młodszych dozoroów z pi&cą yo 582 K.
Opał i światło przynależy d j wszystkich posad, dozorcy 

uiiesznają w sypiamia-h z wychowankami.
Wykształcenie ogólne mspicienta i starseyoh dozoiców powin 

no odpowiadać mteligouuyi i wykształceniu wychowawcy i przodo
wnica dla młodzieży, która po ukońozeniu Y1 klasowej szkoły lu
dowej kończy 4 letni kurs „szkoły rzemiosł", kandydaui, którzy 
mówii| językiem niemieckim 1 odbyli służbę wojskową nienagannie, 
mają pierwszeństwo.

W  Drohowyżu dnia 27 maja 1903.

P n m i m n  te  wełna 1 roznar o 30 pi 
r u i l l m l u  podrożały sprzed*]* koł 
drj 1 maierace jai długo zapaj ar y 
t daw nycn n l .  k i c ł t  lenncli 
S_i» ■ i pracownia lołder > materaców 
J ó z e f  S c h u s ł e r  Lwcw, kopemuca 5.

_________ Cenniki gram ._____
k r y  l o ż a  m a j t  w a  znakomita lip

tawska, .'.wierć funt* 8 ct. tylko w handlu 
Leonard* soleckiego, we Lwowie a licz 
Błtarego 1. 2. r  iii* alic* bielona 1. a.

sJOO ta iu d u j l i  d u  s z y c iu  u lT  X J .  
ihu ira . Najlepsze lo haftu, datami 06 złr., 
gotówką 60 złr. Nrf.uk:, hafla bezpłatnie' 
Proa s jda cenniki J o z e f  I w a n ic 
k i ,  I i* w, Akademie1!* 26-

f a i i n k i i j ę  m ałej d z i e i . .  . r
do 120 m. Pośrednictwo wykluczone. Ła 
skawe_ow.*ui>mi< nie O . d .  l in n ia ty  n .

Te a tra ln a  10 II piętro.
Od 1 czerwca jest do wynajęcia 

pokój z prze [pokojem, przydatny 
na kanoe,aryę lub biuro.

• N J M M a n — a
b k ł a d  V ło c i  t a  A u r C z y u s k i c h  

we Lwowie H a l i c k a  lo, poleca wielki 
wyoo; chustea, ręczników ścierek, dreii 
chów 1 płuclenek/ Wyroby baw. se.roila.

Sól morską
Sól francensbadzką
Sól kamiennę

siarczan żelaza 
siarką w ątrobianą 

poleca

C z o p p
Żólkiewuka 1. &. 

Codziennie wysyłka pocztą.

I
We wtorek 19 czerwca b. r. przodpułudmeia odbędzie się 

w Świtarzowie, poczta i stacya kolei Sokal, LICY7ACYA z wol
ne., ręzi n» koiiie. A n,i*L.uwieie 10 klaczy stadnych, 12 źre
biąt tegorocznych, 12 roczniaków, 8 dwulatek, 8 trzylatbK. Jfróoz I

I tego Dędą wystawione a*, lioytaoyę 4 dobrane pary Aoai 15tej | |  
miary. Bliższe wiadumcści udziela Zarząd dóbr Świtarzuw p. Sokal. |

a d  S c h a n d a u .
n i» Q  f r c ł b f l f  g88' pbysieal. didt. 

1 A l t  u . w  asfeuiheilTorfahren 
mit g u te r  Yerpflegnng in den aur Austa'*. g„- 
horigen Hflteli (K urhans una Park-H iitel)
zu m«<iBigen Preisen. Prospectb durch die stSilt 
Bade Y erw altung. R ich ter, Stadtrath.

_ i E i ł 3 . s S L
P u r ą u o i n ’e c r iv « z  — v o a s  

pa* ? Bat ce qa’on se verra cet ćie '(  

acrirezl

modnie i tanio ubrany, dama lub 
mężczy^ia, z,najdz'e

1. JOO nowości
irannuskioh, angielskich i wieden 

skich po eenaoł iabryoznych 
w handlu

Górski i Szydłowski'
Lwów, plac Maryacki 8.

N ie z a w o d n y  ś ro d e k
do

przechowania / ^
F u t e r 

'u b r a ń  . > $ /  1 ec*
7 jako 

n o w o ść
handel farb 

1 m a te r y « lO w

. -L p / O .T .W m o k ld ra
%  H y n u

Lwów, Rynek 28.

Q
y  TF7~ z a k r e c  d _ z l a , i  a jn .1.0^
0m Lwowskiej Fik i

1  B a n k u  G a l i c y j s k i e g o

* dla hanoiu i przemysłu

Prywatne oiimtiiiG
dla studentów we Lwowie

z troskliwą opieki i nadzorem prof. 
gimnatyalnego.

Zgłoszenia do końca lipca przyj
muje w 9 1adw 6rn i< e

Zofia Tabińska.
waowa po notaryuszn.

&
O
•

m
m
m

u l .  J a g i e l l o ń s k a  3

(aawniej lokal B^nŁ u kredytowego)
worodzą wszelkie czynności bankierskie, a zati m : wy
miana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyj
mowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocento
wania, udzielanie pożyozek na rachunek bieżąoy za od- 
po wiedniem zabezpieczeniem, wreszoia przyjmowanie 
funduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oszczę

dnościowe.

^ o l e e a m y  s S e
przy sprzedaży zboża wszelkich gatunków,

rzepaku, or»z spirytusu gotowego i z przyszłego sprzętu. Przy za- 
kupnia nawozów aztuoznyoh, które dowt^rezainy po przystępnych 
{.euach na dogodnych rarunkaeh, franco stacya kolejowa wueho- 

dniej Gahoyi i ohętn e służymy ofertami-

Lwowska Filia Banku Gal, dla balia i p u s ł i
O adzlal tow arow y.

W  roku 1900

za nieprawdopodobną. Będą przypurzcsaC, m  
taka pokrzywdzona dziewczyna padnie do 
nóg swago wybawoy, wyprzysięgn^e się zum* 
oty swojej ua s awsze i nienawiść swą przenie
sie na napastnika. Na nieszczęście Inaozej 
dzirje w rceo*ywistośoi. Biedna Conoetta je* 
szoze gorzej niunawidzdeó nas będzie dl, tego 
że jeden z nas wyrwał ją z niebezpieczeństwa* 
P n tfda , że ona je&u obłąkaną.1 Wczysiy przy* 
najmniej tak twierdz^

— Dlatego, te  wysiaduje godzinami na omoa- 
tarzu. Tc i cóż s tego? Niema jeszcze mieoią* 
ca, jak Ferdynand zginął. Nie trzeba być na 
tn c lłąk an ą , aby przez miesiąc poddawać się 
wielkiej boleści po czyjejś stracie.

— Nie. Radbym jednak wiedzieć, oo tu 
sprowadziło tego Pagliukę. To nam nie wróż/ 
n o dobrego. Jestem pewny, że się znosi z ban 
dyt&mi, a ona gotewa jest dopomagać w pod 
stępoem soli pytaniu nas.

— Wieo zaczyntsi, naprawdę wierzyć w 
istnienie bandytów ? — spytid Hipolit z u- 
śmiechem.

— W  emy, że oni ismieją i wielu z nich 
znamy z nazwiska — ale na tern konieo. Do
tąd nie mieliśmy mc do czynienia z nimi. 
Ale z tahą liozn^ załogą wejs >wą, sądzę że 
jsstua ay bezpieczni. Chciałbym jednakże, „byś 
no uł broń przy sobie) Hipolioie.

— Ja?  Kniądz ?.,. Żartujesz chyba, Ktoby 
mnie napastował?

— Nic bądź tak bardzo pewny siebie. Tu 
nawet księża noszą rewolwery pod sutanną.

— Nie b dźwignąłbym może winozesteru — 
a dooz^góźby to było podobne, iabym się 
uzbroił w nóż?!.. Pomyśl tylko... w dzisiej
si,yoh czadach! Toby było ooś średniowieczne
go! — iśmiał się Hipolit.

— Mow sobie oo chcesz — nóż, to dobra 
broń i pawuiaMz. od palnej, jak twierdzą tu 
tejsi ohłopi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

. y ^ o c l n u s a  i l ł u s t r o w a n e g o i i

otrzymują bez żadnej dopłaty
1 2  t o m ó w  d z i e ł  S i e n k i e w l o z a

(jeden tom oo miesiąo).
Dzieła Sienkiew*. '.a wychodną w uowem wydaniu, w y łą c z n ie  d la  p r e n u m e r a to r ó w  T y 
g o d n ik a  I l łu s t ro w a n e g o "  i obejmuj* wszystkie powrbsoi, nowala, listy z podrózv. K az'y  
tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera o> najmniej 40 arku;zy druku pięknego, na bardzo do
brym papieize. — Nadto w Tygoduiku oiag dalszy wielkiej powieści hist ryoznej is ie n k ie w ic z a

„JkBZY ŻA CY ".
Dalej[ powmśoi i nowele na r. 1900: B. Pru- W jziale artystyc»,ny£a: rocznie PRZESZŁO

sa, E. Orzeszkowej, A. Krechowieckiego, A. Gru
szecki sgo, W. Reumenta iordana.

Szkice i studya histeryczne A. Rembowskieyo, 
M, Dubieckiego, A. Kraushara.

1200 I l LIJSTRACYI ; znacznie powięk zona 
ilość REPRODUKOYI, wśród których damy 12 
obrazów kukrowych Br. Gembanewskieui) it .  
„ROK ZOLNlERZA . W d datku powi ś*io- 

1 wym powieśoi głośnych pisarzy zagranioznych. 
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują:

G łó w n a  E k a p e d y c y a  „ T y g o d n ik a  l l lu is tro w a n e g o "  L w ó w , P a s n z  H a n m n a n a  L oi»a
Wozyotkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika ilłustrowanego" raz«m z dod tśkiem powieściowym w arkuszach
i 12 tomarc. dzie. Henryka Sienkiewiozs 

W e L w o w ie : W  G a lic y !  i  B u k o w in ie
wraz z przeiyłką poczto*.,

Kwartalnie . . 3*6 złr. I Kwartalnie . . 8*75 złr.
PółiOuznie . . , 7*520 „ I Półrocznie . . . 7*50 „
Ro znie . . . 1 1 4 0  „ Rooznie . . . 15.— „

fisgt* r r a g n ą C y  . t r z y m a ć  Dńeta S>ienki«»icza rf bardzo pięknaj oorarie (z porUetem Sieakidwleza na okładce) 
djpł&^ają za i m  tyjio  530 ct., t, j  kwartalnie za ó tomy 6 0  ct., półrocznie za 6 tomów 1 zł 180 ct., rocznic za 18 to
dio.p 5? zł. 4 0  et., „tórą to naleźytość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. — P ierw szych 1 8  to m lk w  Hloukle-
w i c z s ,  z roku ubiegłego mogą nabywa : nowi r cenumi itorowie za opłita 6.ób, ,w oprawie zł. 8.90, za 158 tomów. O dobne
i b*adki uo oprawiania półroczny ,h kompletów „Tygodnika1* zł. i  90, z przesyłką zł. 2 10.
5  owi prenumeratorowie otrzymać mogą początek powie ici Sienkiewicza „H jtz y z ia c y "  ao Nowego Rokn 1900 i*  dopłatą

1 zł. 60 ct.
Numeru okazowe i prospekta wysyła grati- Głown* Ekspeayoya „Tygodnika" we Lwowi**, P. ja i

Haussmana 1 9.

I

Óiw i i r f t f i M l i i T i T i f i i a i ^ i j i f l r x M u a a n e r t n i r f T t i B r g f T l i l i i  r~ * * ~ i n n n t i t f i

Odlewarnia żelaza i metalu.
W ie lk i  w y b ó r  m o d e li .

„ P  E  JE t $ Ł  X J  I 
fabryka masayn we Lwowie, Spółka koiuand. F. P.efseha. 

Luórr — Podz m cze n l. św . 31&rcl^r. 11.
Ki szturysy bezpłatne. Kosztorysy bezpłatne.

Lwów, ul. S y k stu sk a  2.
Linoleum dla ‘okali.

Chodniki z Linoleum.
Dy w >ny z Linoleum. 

Linoleum do podkładania. 
Tapety do nóg,

IIA \D E L

PŁOClELI M m
im  filEOLA

W E LW O W IE

Fai tuszk.
Obrusy,
Uołirony ala ścian,
Puakładki do filiżanek.
Borty do kredensu.

Zamówienia z powincyi załatwis się 
odwrotną po ^tą

Lwów, ul. SykslusKa 2,
A ,,v-i>,NYł:vlo j, 1 Lila »•

N ą i t a m e j  

inseraiy oglowma
l'T'

do  lYaPystłdch b e z  w y ją tk u  dzion- 
n -k ó w  m ie jio o w y c h  ssar^iejsco* 

w y o h  i  zasgrtWŁicmyoh

Ajeroya dziennircśw i opło
L i t ó w ,  P a m a ś  H a t u n u u  »  » .  

(ifoutoryiy t»  iądassio gratis i.

Piw jelonki 
"węczynotifc, obrączki

scpjlki słabo*, srebro Molo- 
ro (urzędownb oschowanr) 

-ompletn* wyprawy w kaset
kach « ■ttwiiiHu OlU sci s

poleca Jaw , . l a m y n a
jabuar, (.vów, dot*l 

Haropsjjki,

m
BL\NDEL

0. T. mm Syna
we Lwowie, Rynek l. 28 

podaje Szanownym P. T. malarzom, 
laki unikom, tokarzom, stolarzom, 
blaoliarzon, ślu* arzom, farbiaiZi tm 
iw  ogóle wszelkim pp rzem ieśl
nikom do wiadomości, iż na wszel
kie towary daję wyj ,ckow# ceny

t/o hta najtaniej wiatneyo wyrobu
K o sz u le  s a lo iio w e

(W ai. l-0«, Lh6, 2 —, z-26, I  w  t 8. 
a l t '  ■ przodami pikowymi ł tał- 

■ikaa (zakładkami) po *2. 2‘7o i 3. 
S e t z n l r  kolorowa, satynowa, krato- 

irtśra i uzfortora po i t J'76. 
K o r a n i e  » « o » to  ?o *ł. 1-6S i —-9o, 

ozdohluaa są wiór wk-* asH  po zł- 
3-ĆO, «-60 i 2'75.

B a u z n l e  t k a  e h f ó p u k ó w  ro zł, 
: #0 I 1«0.

P  » J z kołnierzami 6*i ct,
H»b koesiarsy 85 ct,

I L \ l iE S O \ l
po £  b-iw, l.OO, 1 .10, 1-40, L <H> i i m  
B  l e m n y  c l i R o a k ó w  po

rt. 88, 9* i *ł. HO.
K ttiw fe rw c  tnzlr pc »ł i I 4-5o; 
HttuBcIcij tesłn po ri t i 4.80.

" plódtfiBo (cala ii. 2'8C.
’Pr*wrtsilwe

S k a r p e tk ł j  p o ń c z o c h y
■n* pań, panów i anati.

K R A W A T Y
w naijwiykaiya w > norze

XiBuówiani» i  prowincyf wykoania 
aię u  jats-rnniej.

Na żądani* asciagółowr ca osiki

M arya Książek
AiWów, n l. A Ciademicka l i i

ooleia obficie zaopatrzony maga 
zvn kapelusze paryskie i wie- 

eńskij, jakotai przyjmuje kape
luszu do ubieronia, przerabiać 

po umiarkowanych cenaoh.

Bedakoor odpowiediialuj Wtełap Mulowiki, P*pier i  fabryki 0*erl*6*lriei D m b a n i i i  N a w o w a  M » w « JiiA g o  i  SM  —  ml, K o p try ik *  l  » .


